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Ekateryny
Kłymenta Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w ik  t t f la s łc w s k l

tucysmi nauki i sztuai- Łączy nas może OraK 
pewnej tradycyi, ale także i siła, która leży w 
wielkich nadziejach, nadziejach przecież uspra
wiedliwionych. Przypominam sc aie, źe niespeł
na pół wieku temu, pióro pierwszorzędne sta
wiało sztuce polskiej horoskopy niewesołe 
Głęboki znawca umysłowości polskiej, wytra
wny sędzia spraw polskich, zaprzyjaźniony z 
całym kwiatem umysłowośc: polskiej żyjącym 
lub wegetującym na emigracyi, sądził, że sztu
ka w Polsce nie ma podstawy ani przyszłości. 
A mimo to, już w zaciszu zaczął pracować ten, 
który energią wyrósł na geniusza i we Lwo
wie zaczął tworzyć — Artur Grottger, ten 
Eupborion sztuki polskiej, który własnym pło
mieniem się spalił. A jeśli widzimy dziś do
stojnych gości, dobrane grono znakomitych 
przewodników, zdolną i zapaloną młodzież, złą
czonych przy uroczystości otwarcia Akademii, 
to przecież te daleko sięgające ] Ladzieje i na 
przyszłość nie są bez podstawy. Życzę więc 
nowej Akademi i, by rosła i rozwijała się, by 
idąc za m pulsem, została w żywym kontakcie 
ze społeczeństwem i tak rozwijając się, zdoby
wała sobie szersze obszary swojej działalności. 
Te latifuncia nas nie zgubią. I jeszcze jedno 
życzenie. Życzę, by sztuka ta nigdy nie po
trzebowała starać się o podobanie się publi
czności, by ona nie potrzeDowała gonić za ze
wnętrzną i ogólr ikową pięknością, którą arty
sta opłaca najdrożej, bo zatratą własnej indy
widualności.- Ale życząc pogłębienia i rozsze
rzenia swej działalności do możliwych gianic 
pragnąłbym równocześnie, bynajednjm  punk
cie Aaademie ta kręgi swoje o ile możności 
zwęziła, by w tej Akademii sztuk pięknych 
było jak naimniej sztuk, a najwięcej mdne je
dnolitej sztuki, z jednego poczucia formalnego 
i psychiczneg tryskającej twórczości. Lat 60 
wstecz bolał Krasinsk1'. że nie ma sztuki, że 
są tylko sztuczki pojedynczych ludzi. Dziś na 
szczęście, pod koniec tego wieku, roazą się 
daleko iaące i uzasadnione nadzieje złączenia 
pojedynczych sztuk, wytworzenia nowego i o- 
golnego wszystkim trzem rodzajom sztuki 
wspólnego poczucia formalnego, słowem, wy
tworzenia jednej jednolitej sztuki, klacie w 
Akadem; i sztuk pięknych przodka i fundotora 
takiego, jak żadna inna instytucya. Przeszło 
400 lat temu, powstała pierwsza Akademia 
pod kierunkiem Leonarda da Yinci, najbardziej 
jednolitego artysty czasów nowożytnych. Oby 
^ a m  się udało jego myślą żyć ; nie moeę więc 
"Wam nic godniejszego, lepszego, większe na
dziejo zwiastującego życzyć, ni° mogę po nad 
jednolitość ducha, objawiającą się jedną ,«ano- 
litą sztuką.

Imieniem młodz’'eżj  ̂ Akademii p. Karol 
Frycz dz’ękował pp.: ministrowi, ram: estniko- 
^i dyrektorowi Fałatowi za zabiegi około 
utworzenia Akadomii, podziękował też gościom 
za przybycie. Na tern uroczystość się zakoń
czyła.

0  godzmie 1 po południu odbyło się w 
sali hotelu Sask.egc śniadanie, dane przez gro
no profesorów Akademii dla zaproszonych go
ści Rektor Fałat wzniósł toast na cześć mini
stra J. E. dra Hartla, na który p. minister 
odpowiedział bardzo serdecznym toastem na 
cześć profesorów.

w Krakowie.
Z podwawelskiego grodu piszą:
Uroczystość otwarcia Akademii sztuk pię

knych w KraKOW;e rozpoczęła się wczoraj na
bożeństwem w kościele św. Floryana. Akt 
otwaroia odbył się następnie w sali bibliote
cznej ; na ścianach znajdowały się cenne obra
zy, na stołach godne uwagi okazy rzeźby. Przy 
głównej ścianie, pod starym portretem Kata
rzyny Jagiellonki, ustawiono popiersie Cesarza 
wśród krzewów, a przed popiersiem stół, o- 
kryty makatą.

Za stołem zasiedli J. E. minister oświaty 
dr. Hartl, J. E. nami sstnik hr. Piniński, J. E. 
książę biskup-krakowski, dyrektor Fałat, re
ktor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr. M. 
L. Jakubowski, delegat Uniwersytetu lwow
skiego prof. dr. Jan Bołoz-A ntoniew Icz. Przed 
stołem zajęli miejsce przybyli z "Wiednia: 
radzca sekcyjny dr. Ignacy Rosner, radzca mn- 
nisteryelny p. Wiener i wicesekretarz mini- 
steryalny p. Herway.

Prócz nich, wzięli w uroczystości udział 
liczni przedstawiciele rozmaitych instytucyi 
naukowycn, oraz grono zaproszonych literatów, 
artystów, profesorów i uczniowie Akademii.

Pierwszy zabrał głos J. E. p. minister 
oświaty dr H a r t l  i przemówił w te słowa:

Szanown’ Panów e 1 Rektor nowej Aka
demii udzielił mi głosu, abym mógł powitać was 
w 'mieniu ministerstwa oświaty. Cieszy mię 
serdecznie przede wszystkiem, że w przeciągu 
jednego roku danem mi jest dwukrotnie bawić 
w tern mieście, które staio się dla mnie dro- 
g-em i uennem, na uroczystościach nauki i 
sztuki. Na uroczystościach tych tern bardziej 
nie mogło i nie powinno było mnie, brakować, 
że przez to nadarzała m. się pożądana sposo
bność zetknięcia się z moim’ wiernymi współ
pracownikami uczonymi i artystam. Jeżel’ 
przed kilku miesiącami obchodziliśmy w sta
rodawnym grodzie rocznicę założenia jednej z 
najstarszyoh wszechnic Europy, to dzisiejsza 
uroczystość jest dniem . narodzin najnowszej 
szkoły głównej. Jeżeli wówczas zatapia
liśmy się w przeszłości, przywoływaliśmy na 
pamięć, że Uniwersytet Jagielloński przez sze- 
i6g wieków dziaial dla oświaty i nauki, to 
dziś zwracają się nasze nadi eje i nasze życze
nia w przyszłość. Powstaje bowiem nowe o- 
gni ko sztuki i oczekujemy jtgo wielkich dzieł 
w ni i pomyślniej-izych warunkach. Najwyżbzem 
rozporządzeniem z dnia 24-go lutego br. prze
mieniono szkołę sztuk pięknych na Akademię. 
Ta najwyższa senkeya stanów i uznanie dla za
sług, które zdobyła dawna szkoła krakowska i 
otwiera drogę, na Której młodzi i starzy, do
świadczeń' * wiele obiecujący, rozwiną swą 
błogą działalność, zachęceni uznaniem Najja
śniejszego Pana, przepełnień1 zapałem dla sztu
ki, wspomagani wiernem przywiązaniem ucz
niów. podniecani życz! wością i ufnością pu- 
bliozności, miłującej sztukę. Szkoła krakowska 
była świadkiem nowego rozkwitu, nowych na
rodzin sztuki polskiej ; sztuki tej twórcą i 
ojcem w ednej osobie jest prawdziwy król 
malarzy, ten, któremu palmy mistrzów stwa nikt 
nie wydrze — Jan Matejko. Na tern żyznem 
i bnjuem polu, które na kaldj m kroku przy
pomina wielkie artystyczne tradycye, które 
dostarcza w całej pełni świetnych śladów ro
dzimych i obcych ai tystów, na tern polu zdo
była lla siebie sztuka polska nowy rozkwit, 
który zapanował niemal bez żadnych prze
szkód. -Jest to skutek rozmaitych wewnętrz
nych przeobrażeń ; zmian, które naród polski 
kolejno przechodzi Rozkwit ton idzie w ślad 
za wspaniałym rozwojem literatury polskiej v 
pierwszej połowie X I X  stulecia. Fodczas gdy 
Artur Grottger tworzył jeszcze całkowicie w 
zakresie narodowej poezyi i umierającego uż 
wówczas romantyzmu, wyrwał się z niego Jan 
Matejko, prawda1 we dziecko Krakowa, który, 
iak nikt inny, umiał odczuć i zrozumieć wieże 
i mury rodzinnego miasta i odczytywać z nich 
tajemnice przeszłości oraz tworzyć z nich 
prawdziwo skarby, będące dziś własnością ca- 
ago świata. (Huczne oklaski). Do mego, który 

jest duszą sztuki polskiej, przyłączyli cię nni, 
liczni, których wspominacie z dumą, począw
szy od starego Kossaka, Michałow-Liegn, Or
łowskiego, do Siemiradzkiego i Brandta, że 
nie wymieniamy wielu innych, tych, których 
mamv szczęście wid. .eć przy życiu, jako przo
downików kierunku dawnego, lub jako szczę
śliwych wodzów i zwycięzców ki runku nowe
go. Duety tych mistrzów, przed którymi bra
my nowej Akademii nie będą sht mogły zam
knąć, wejdą do niej i żyć w niej będą.

Lecz niemm tj pewną rękojmię rozwoju 
stanowi powszechne zainteresowanie się nową 
Akadomią. Zainteresowanie to sprawi, że do
niosłe znrezenie polskiej sztuki nietylko trwać 
będzie dalej, ale nadto rozszerzy swoje kręgi 
po zn, ściany tej świątyni cywilizacyi. (Huczne 
oklaski). Gdy jednak wspomniałem o tern po- 
wszeebnem zainteresowaniu się, wdzięczność 
moja należy się przedewszystkiem p. namie
stnikowi Galicyi, który zawsze na i gorliwi ej po
pierał utworzenie nowej Akademii. dz,ię- 
czność należy się także gminie miasta Krakowa, 
która chętni* wzięła na siebie wielkie ofiary 
i bardzo skutecznie objawi a swą trosk wość 
o nową szkołę. Wdzięczność należy się gronu 
nauczycielskiemu szkoły, które w szczęśliwie 
dobranym składzie daje rękojmię rozwojur a 
przedewszystkiem doświadczonemu rektorowi, 
■p. Fałatów1, który skutecznie i energicznie 
sprawy Akademii popierał. Tak więc, z pełną 
ufnością wyrazić mogę moje życzenie pomyśl
ności i rozwoju Akademii, zgodnego i skute
cznego współdziałania, jej mńtrzów-

Sprawa aresztu p. Daszyńskiego.
W  numerze wczorajszym podaliśmy tele- 

gran otrzymany od p. Daszyńskiego z Krako
wa, w którym on zaprzecza. iakoby wnosił do 
Ocsarza prośbę o ułaskawienie. Wierzymy p. 
Daszyńskiemu, że w telegramie tym doniósł 
nam prawdę, w takim razie jednak kwestya, 
na jakiej podstawie ministerstwo sprawiedli
wości zarządziło wstrzymanie kary p. Daszyń
skiego, staje się znów otwartą.

Socyalistyczny Naprzóć przedstawia spra
wę w następujący sposób :

„W  sprawie tow. Daszyńskiego, w której 
orzeczono areszt trzytygodniowy, wniósł obroń
ca di Heski obszernie umotywowane pismo , 
na podstawie aktów sprawy domagał się z ro- 
zma tych powudow dopuszczalnego wedle pro
cedury karnej zażalenia nieważności w obronie 
ustawy. Minister po zarekwirowaniu aktów 
sprawy popart odnośny wniosek obrony, wsku
tek czego, wedle procedury karnej, trybunał 
kasacyjny w Wiedniu na wzmocnionej sesvi, 
po przesłuchaniu generalnej prokuratoryi ma 
wjdać definitywną i nieodwołalną uchwałę, 
czy to zażalenie nieważności jest w rwycb 
szczegółach rzeczywiście uzasadmonem Tak 
w^c ostatecznie w kwestyi tej rozstrzygać bę
dzie sąd, a nie żadna władza „administra-u 77CJJlin. •_

Wniosek z zażaleniem nieważności w obro
nie ustawy wniesiono oczywiście bezpośrednio 
na ręce ministra sprawiedliwości, jako kompe
tentnego wedle procedury karnej do przyjmo
wań-a tego wniosku i do wydawania tu akcy- 
dentalnych dalszych zarządzeń. Ponieważ zaś 
nad wykonaniem kary czuwać ma, iako organ 
sądowy a nie administracyjny, c k. prokura- 
torya państwa, zaś ministrowi sprawiedliwości 
podlegają hierarchicznie wszystkie bez wyjątku 
organa prokuratoryi w całej Austryi ponie
waż dalej w razie pomyślnego wymku tego 
nadzwyczajnego środka prawnego w obronie 
ustawy, wyrok zasądzający tow. Daszyńskiego 
może być na Korzyść obwinionego w zupeł
ności uchylonym, a wi^c wykonanie kary w 
takich razach zawsze uprzednio wstizymanem 
być musi, ponieważ następnie sądy wcale me 
są kompetentne do przyjmow ania wniosków z 
zażaleni m nieważności w obronie ustawy vre- 
dle austryackiej procedury karnejv, wnioski te 
wraz z wszystkiem' akcydentalnemi prośbami 
sądy a i mme odrzucać muszą, przeto minister
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sprawiedliwości zgodnie z wnioskiem obrony 
bezpośrednio {lo ministra i do generalnej pro- 
kuratoryi wniesionym, zarządził w wykonaniu 
swej kompetentnej władzy wstrzymanie kary. 
Sądy nie byłyby nawet w stanie załatwić proś
by o wstrzymanie wykonania kary, gdyż akta 
wszystkie sprawy znajdują się w ministeryum, 
którego kompetencya jest tu obok prokura to- 
ryi generalnej ekskluzywną.

Z chwilą zarekwirowania aktów do Wie
dnia wogóle możność wykonania kary jest wyklu
czoną, gdyż sądom bez aktów nie wolno kary 
wykonywać. Sądy zresztą niższej instancyi 
wcale nawet nie wiedzą i wiedzieć nie mogą, 
czy to jest prawdą, iż zażalenie nieważności 
tego rodzaju wniesiono, — gdyż zażalenie to 
musi wyjątkowo się wnosić z pominięciem 
sądów!“

Tyle pisze Naprzód w tej sprawie. Ze 
względu na to, że ani w komentarzach do 
procedury karnej, ani w zbiorze orzeczeń Naj
wyższego Trybunału nie znaleźliśmy zacytowa
nego żadnego podobnego wypadku, z którego- 
by można wnosić, że argumentacya Naprzodu 
jest trafna, zwróciliśmy się z prośbą o wyja
śnienie jeszcze raz do naszego informatora pra
wnego, który pierwszy zwrócił uwagę na to, 
że chyba prośba o łaskę cesarską mogła spro
wadzić wstrzymanie kary, a który wkwestyach 
jurydycznych uznanym jest za pierwszorzędną 
powagę i oto otrzymaliśmy od niego następu
jące uwagi:

„Telegram p. Daszyńskiego wcale nie 
wyjaśnia sprawy. Jeżeli nie on, to ktoś trzeci 
za niego podał prośbę o ułaskawienie do naj
wyższego Tronu. Tym trzecim mógł nawet być 
i sam Ekscelleneya — ten lub ów minister. 
To zaś, co Naprzód w tej sprawie pisze, jest 
wymijaniem sprawy.

Wedle ces. pat. z dnia 7 sierpnia 1850, 
nr. 325 Dz. p. p. (§ 15 lit. f) i najwyższego 
cesarskiego postanowienia z dnia 7 sierpnia 
1872, a w szczególności wedle § 33 i 362 proc. 
kara., minister sprawiedliwości n ie  p o p i e 
ra, — lecz poleca jeneralnej prokuratoryi wdro
żenie postępowania do zachowania ustawy — 
jeżeli dojdzie do jego wiadomości wypadek o 
naruszeniu ustaw przez jakikolwiek sąd. Czy 
w sprawie p. Daszyńskiego zaszło naruszenie 
ustawy, nie można decydować, nie znając 
aktów sądowych. Nieprawdopodobnem jest, 
aby wniosek, choćby przez ministra „poparty11 
mógł spowodować równocześnie i zawieszenie 
wykonania kary przez ministra, gdyż to mo
że uczynić tylko Najwyższy Trybunał jako sąd. 
Można tedy przyjąć na pewne —  ż e o b o k  
p r o ś b y  o wznowienie postępowania, istnieje 
jeszcze i podanie o ułaskawienie cesarskie, 
i że to ostatnie posłużyło ministrowi do zarzą
dzenia wstrzymania wykonania kary w myśl 
§ 411 proc. karnej “.

A zatem sprawa ta p. Daszyńskiego w 
obecnem stadyum staje się jeszcze bardziej 
zajmującą. Nie idzie nam o polityozną jej stro
nę, lecz wyłącznie tylko o prawniczą. Pod 
względem politycznym wyznajemy to otwar
cie — uważalibyśmy pośpieszne i nieprakty- 
kowane w innych wypadkach, zamknięcie p. 
Daszyńskiego do aresztu, za błąd, gdyż to oto
czyłoby go w oczach jego zwolenników, tudzież 
wszelkich prostaozków, lubujących się w za
targach z każdą władzą, aureolą jakiegoś mę
czeństwa, a agitatorom socyalistycznym dałoby 
sposobność wywyższania w opinii mas tego 
trybuna i rozgłaszania baśni, że konserwatyści 
tak się go boją, iż poruszyli niebo i ziemię, 
aby go tylko sprzątnąć z widowni na czas wy
borów. Nieehajby zatem sprawa aresztu p. Da
szyńskiego dojrzewała w zwykłem tempie i 
niechby sobie agitował, a przekonani jesteśmy, 
że przy dobrej organizacyi żywiołów konser
watywnych, wszystko to nie pomogłoby mu i 
w walce wyborczej musiałby być pobity. To 
zatem, czy p. Daszyński miał odsiedzieć karę 
teraz, czy w styczniu, jest dla nas najzupeł
niej obojętne, natomiast ogromną wagę przy
kładamy do prawniczej strony tej sprawy, a 
mianowicie, czy możliwem jest, by w Austryi 
działy się tego rodzaju rzeczy, które trudno 
wytłumaczyć przepisami obowiązujących ustaw. 
Pod tym względem czekamy z upragnieniem 
wyjaśnienia tej kwestyi.

Ruch wyborczy.
Wczoraj w Złoczowie poseł z miast Zło

czów - Brody, dr. Byk, zdał swoim wyborcom 
sprawę z działalności swej poselskiej i wygło
sił mowę kandydacką. Zgromadzenie uchwaliło 
drowi Bykowi podziękowanie i zaufanie i je
dnomyślnie uchwaliło poprzeć ponownie jego 
kandydaturę.

Co i o czem piszą.
Bardzo żywotną sprawę poruszył Czas 

krakowski, a mianowicie sprawę niewłaściwego 
szafowania groszem podatkowym —  przez kra
jową komisyę przemysłową. Komisya ta, ma 
jak wiadomo, prawo przyznawania z krajowego 
funduszu przemysłowego, powstałego z dotacyi 
Sejmu, a więc z pieniędzy podatkowych, poży
czek, już to bezprocentowych, już też bardzo 
nisko oprocentowanych (na 3%) takim przed
siębiorstwom przemysłowym, które przyczynić 
się mogą do podniesienia przemysłu w kraju. 
Popyt o te pożyczki jest ogromny, starają się 
o nie i spółki przemysłowe i jednostki, uży
wają wszelkich możliwych protekcyi, aby je 
otrzymać, cały też fundusz przeznaczony na 
nie, jest zawsze rozpożyczony, niestety jednak 
system udzielania tych pożyczek spotyka się 
w sferach fachowych z poważną krytyką, gdyż 
irzemysłu krajowego on nie podnosi, a naraża 
:raj na straty. Oto np. niedawno wystawiono na 

licytacyę żywiecką fabrykę sukna, która także 
otrzymała była pożyczkę z funduszu przemy
słowego i zachodzi pytanie, czy pieniądze po
życzone jej, nie zostały wprost zmarnowane.

Gdyby — pisze Czas — komisya przemysłowa 
zrobiła zestawienie pożyczek i subwencyj, jakie 
przedsiębiorstwom przemysłowym dotychczas udzie
liła ; gdyby opracowała wykaz tych, które za wąt
pliwe lub wprost za przepadło uważać należy — 
okazałoby się, że krocie wchłonęło „popieranie 
przemysłu“ bez pożytku dla przemysłu i jego roz
woju. Już dziś jedno stwierdzić można stanowczo: 
że subwencyami przemysł krajowy stworzyć się 
nie da — i dla tego trzeba na przyszłość z wielką 
przezornością szafować, pieniądzmi, pochodzącymi z 
gniotących podatków. Przez przezorne zaś szafowa
nie nie należy bynajmniej rozumieć lękliwego u- 
dzielania pożyczek tylko tym powstającym lub ist
niejącym przedsiębiorstwom, które d a ć  mogą nie
wątpliwą gwarancyę; pragnąć tylko trzeba, by ka
ż d e  podanie o pożyczkę lub subwencyę zostało 
p r z e d e w s s y s t k ie m  dokładnie w tym kierunku zba

E

dane, czy dane przedsięciorstwo jest w kraju ży
wotne, czy ma racyę bytu, a zwłaszcza, czy może 
liczyć na zbyt swych wyrobów, przynajmniej w sa
mym kraju ?

Dotychczas takie racyonalne zbadanie próśb
0 pożyczki i załatwienie ich, odpowiadające in
teresom kraju i przemysłu krajowego, jest z te
go względu niemożliwe, iż w komisyi przemy
słowej zasiadają ludzie niefachowi, nie obezna
ni dostatecznie ze stosunkami handlowo - prze
mysłowymi i nie mogący ocenić, czy produkt 
danego przedsiębiorstwa będzie miał zbyt od
powiedni i czy będzie mógł konkurować z ob
cym towarem. Nie dziw przeto, że taki niefa
chowy członek komisyi, będąc przygodnym re
ferentem jakiejś prośby o pożyczkę,_ zasięga 
informacyi zazwyczaj od swych znajomych i 
ulega nieraz rozmaitym wpływom, protekcyom
1 prośbom. — Oto zasiada w komisyi 5 fabry
kantów, 3 architektów, 3 kolejarzy, 5 profeso
rów, a tylko jeden kupiec, zaś izby handlowo- 
przemysłowe nie mają w nich wcale swych 
reprezentantów.

Trzeba tedy —  konkluduje Czas —  zreor
ganizować gruntownie krajową komisyę przemysło
wą, a to w pierwszym rzędzie w tym kierunku, 
by odłączyć dział popierania fachowych szkół prze
mysłowych, jako luźnie tylko złączony z popiera
niem samego przemysłu. W  tej komisyi i nader 
pożytecznie działać mogą profesorowie szkół śred
nich i architekci, w drugim dziale będący tylko 
poprostu balastem. Drugi ten, osobny dział zajmo
wać się winien samym przemysłem. Członkami te
go oddziału powinni być przedewszystkiem wszyscy 
trzej sekretarze Izb handlowo-przemysłowych w kra
ju, a dalej ludzie którym stosunki handlowe i prze
mysłowe kraju i monarchii są praktycznie i grun
townie znane. Tylko tak złożona komisya może 
dać względną rękojmię, że wydane pieniądze kra
jowe nie pójdą na marne, lecz rzeczywiście przy
czynią się skutecznie do poparcia i podniesienia 
krajowego przemysłu.

Szczerze jesteśmy radzi, że uwagi nasze 
o niewłaściwej działalności krajowej komisyi 
przemysłowej i o jej nieodpowiednim składzie 
znalazły i w Krakowie odgłos, a skoro już 
prasa sprawę tę poruszyła, to może się znajdą 
odważni ludzie w Sejmie i poprą nasze usiło
wania. Nie trzeba bowiem stań na tern stano
wisku, że wszystko, co robi komisya przemysłc wa 
jest nietykalne, idealnie „urządzone i pod ka
żdym względem pożyteczne dla kraju, właśnie 
bowiem takie stanowisko szkodzi działalności 
tej komisyi przem., bo odejmuje jej życzliwą 
krytykę, tego niezbędnego bodźca, jakiego ka
żdy człowiek potrzebuje do tego, aby dobrze 
służył Ojczyźnie.

Mowa prof. Górskiego
na ankiecie zbożowej.

Na odbywającej się od kilku tygodni w 
Wiedniu ankiecie o zbożowym handlu termi 
nowym, wygłosił tymi dniami prof. dr. Anto
ni Górski mowę, która ogólne wywołała wra
żenie, gdyż poruszyła ważne myśli w sprawie 
reformy giełdy zbożowej. Mowę tę podajemy 
w dokładnem streszczeniu podług zapisków przy 
słanych nam przez ministeryum rolnictwa.

Prof. Górski przypomniał na wstępie, że 
według dotychczasowych wyników ankiety, 
małe młyny po największej części nie posłu
gują się handlem terminowym i z wielu wzglę
dów wprost go potępiają. Wielkie młyny zaś 
uważają handel terminowy za potrzebny z po
wodu, że do pewnego stopnia zagwarantowuje 
on tym młynom cenę, po której mają nabyć 
zboże. Decydującą jest jednak okoliczność, że 
także wielkie młyny mogłyby w transakcyach 
swych obyć się bez tego handlu, gdyż dzięki 
swej sile kapitałowej, mogą nagromadzać u 
siebie zboże i tą drogą zapewnić sobie po
myślną konjunkturę bez owego, bądź co bądź 
drogiego i nieproduktywnego środka.

Co się tyczy stosunku handlu efektywne
go zbożem do rynku terminowego, to również 
należy uczynić różnicę między handlem wiel
kim i małym. Otóż stwierdzić należy, że prócz 
jęczmienia, który jednak nie jest przedmiotem 
handlu terminowego i po części owsa, nie eks
portuje Austrya za granicę znacznych ilości 
zboża. Przyznali to wszyscy mówcy na an
kiecie, gdyż wywody ich tyczyły się tylko 
importu.

Gdybyśmy posiadali w samej rzeczy 
wielkie firmy, eksportujące zboże, a znane na 
rynku międzynarodowym, toby niewątpliwie 
przedstawiciele ich oświadczyli tu nam, że nie 
potrzebują one uciekać się do handlu termi
nowego, albowiem, jak tego dowodzi przykład 
niektórych wielkich handlarzy paryskich, a 
prawie wszystkich londyńskich, mogą takie 
wielkie firmy w inny sposób lepiej się zabez- 

ieczyó od nagłych zmian w cenach zboża, 
Itóż ze względu, że spodziewać się należy w 
rzyszłości powstania u nas takich wielkich 
rm, trzeba wyraźnie skonstatować, że mate- 

ryał zebrany przez ankietę o tyle jest jedno
stronny, że nie przemawiał żaden przedstawi
ciel wielkiej firmy eksportowej, któryby z pe
wnością ze swego stanowiśka oświadczył się 
przeciw handlowi terminowemu.

Dalej skonstatowali kupey, że giełda żbo- 
żowa najczęściej nie jest w stanie przyjmować 
większych ofert, lecz po prostu odsyła je do 
Budapesztu. W  takich warunkach handel ter
minowy zbożem musi być uważany nie 
jako nerw żywotny, lecz jako organ po
mocniczy giełdy, tak iż zniesienie jego lub 
ograniczenie ze względu na niską taryfę prze
wozową z Wiednia do Budapesztu, przecież 
nie miałoby zasadniczego znaczenia. Dla im
portera w Hamburgu, który sprowadza ładu- 
gę okrętową pszenicy z La Plata, nie jest ko- 
niecznem zabezpieczyć się na rynku termino
wym w Liverpoolu przeciw wahaniom cen 
w ciągu długiego czasu przewozu zboża. Na
tomiast dla handlarza wiedeńskiego sprowa
dzenie pszenicy z Serbii lub Rumunii ani 
w małej części nie przedstawia takiego nie
bezpieczeństwa. Z Syberyi przenicę się u nas 
bardzo rzadko sprowadza, a wszakże inne pro- 
wieniencye rosyjskie idą z ominięciem wiedeń
skiej giełdy zbożowej przeważnie do Niemiec po 
cenach zupełnie niezależnych od kursów gieł
dy wiedeńskiej. Ekspert Schwitzer powiedział 
tu, że handlarz pośredniczący w sprzedaży 
zboża ze swego prywatnego stanowiska nie 
potrzebuje handlu terminowego, że handel ten 
jest jednak konieczny z ogólnych względów 
ekonomicznych. Mówca prosi o sprecyzowanie 
owych interesów ekonomicznych, dla których 
handel terminowy jest konieczny. (Ekspert 
Schwitzer wtrąca: Handel terminowy potrze
bny jest dla rolników).

Drobny handel efektywny nie posługuje 
się handlem terminowym, a zwykł się zajmo

wać tylko gotowym towarem. Ale ponadto na
leży zważyć, że handel, w przeciwstawieniu 
do produkcyi i do przemysłu, nawet w najbar
dziej rozwiniętych pod względem ekonomi
cznym państwach nigdy rie jest celem sam 
dla siebie, a tylko ma służyć produkcyi i kon- 
sumcyi. Nietylko w „państwie przyszłości14, ale 
także w teraźniejszym stanie rzeczy dałoby się 
pomyśleć połączenie produkcyi z konsumcyą 
bez pośrednictwa owego ogniwa, łączącego je, 
jakim jest handel, przyczem zysk pośrednika 
przypadłby w udziale obu owym czynnikom. 
To powinno być dla handlu powaźnem ostrze
żeniem, by nie stawał w prostem przeciwień
stwie do żądań producentów, które z nieodzo
wną koniecznością torują sobie drogę, i ażeby 
nie podkopywał solidnego handlu efektywnego 
przez wybujałości interesu terminowego.

Jest to po prostu czepianie się li tylko 
pozorów prawdy i wyciąganie z tego mylnych 
wniosków, jeżeli prasa kapitalistyczna i soeya- 
listyczna zgodnie twierdzą, że rolnicy chcieli
by przez zniesienie handlu terminowego uzy
skać stanowisko monopolistyczne i nadużvć go 
na szkodę ludzi ubogich. Jest to wprost non
sensem przypisywać takie zamiary warstwie 
najmniej zasobnej w kajdtały, niezorganizowa- 
nej, w najwyższym stopniu terytoryalnie roz
bitej, tylko uprawie roli się poświęcającej.

"Wszakże niedawno, 1 amiętamy, jak uzy
skał w Niemczech ogólny poklask sfer rolni
czych wniosek Kanitza o upaństwowienie 
handlu zbożem, a więc zmierzający do rzeczy 
wręcz przeciwnej, jak utworzenie ringu rolni
ków. Dalej jest z gruntu błędnem upatrywać 
sprzeczność zupełną między interesami produ
centów a konsumentów. Co najwyżej możnaby 
pewnej sprzeczności dopatrzeć się między ko
łami producentów a klasami, które żyją ze sta
łej renty. Mówca wykazuje zgodność interesów 
przemysłu i rolnictwa i zaznacza, że stosunek 
ten przez to został zamącony, iż traktaty han
dlowe poświęciły rolnictwo krajowe na rzecz 
przemysłu, i w dodatku takiego przemysłu, któ
ry nawet nie potrafił wyzyskać tego ustępstwa 
w zupełności, ponieważ, dzięki wysokim cłom 
ochronnym uzyskuje tak wysokie ceny w kra
ju, że nie uważa za rzecz korzystną pracować 
dla eksportu.

Jeżeli jednak nie zarządzi się rychło ener
gicznych środków przeciwko obniżaniu się cen 
zboża, to rolnictwo nasze takiego samego do
zna ograniczenia, jak angielskie, a w następ
stwie ucierpi także przemysł skutkiem zmniej
szenia się zbytu jego wyrobów. Kilkakrotnie 
podnoszono, że handel terminowy jest rodza
jem sygnału kolejowego, zapowiadającego przy
szłą cenę, niechajźe ceny terminowe, stojące 
w tak nieodpowiednim stosunku do kosztów 
produkcyi, staną się, póki czas, sygnałem ostrze
gającym nietylko dla ludzi prywatnych, ale i 
dla państwa i dla społeczeństwa. (Bardzo do
brze !). Rolnicy' przedewszystkiem zwracają się 
przeciw wszelkim abstrakcyom, od abstrakcyj
nej pszenicy na papierze, aż do abstrakcyjnej 
ceny zboża. Nie słyszeliśmy natomiast nigdy 
skargi rolników na konkretne postępy techniki, 
na intenzywniejsze mielenie zboża itd., bo 
wszystko to byłoby prawdziwym postępem. 
Tak tedy stało się, że rolnicy muszą własnemi 
siłami wytrzymywać kompletuy przewrót w 
produkcyi rolnej, podczas gdy o wiele silniej
szy przemysł doznaje ochrony państwa, a trze
ci czynnik, handel, bezwiednie lub też świado
mie zwraca się przeciw, własnemu obozowi, 
przeciw krajowemu rolnictwu, forytuje tanio 
zboże zagraniczne. Rolnicy muszą swe płody 
sprzedawać po cenach, równających się małym 
kosztom produkcyi w żyznych okolicach Ar
gentyny i Dakoty z doliczeniem drobnych ta
ryf okrętowych i umiarkowanych ceł, podczas 
gdy dla zagranicznych sukien, maszyn i innych 
artykułów przemysłowych niema właściwie ce
ny targowej wszechświatowej, a co najwyżej 
jest konkurencya z poszczę gólnemi sąsiednie- 
mi państwami. Ofiara, jaką ponosi rolnictwo 
austryackie wskutek cła od żelaza, jest wię
ksza, niż podatek gruntowy. W  Niemczech do 
niedawna również krzywdzono rolnictwo, a 
rząd przyznał się do tego i od paru lat się to 
zmieniło, ze szkodą dla konkurencyi austrya- 
ckiego rolnictwa. Dobra ustawa akcyjna i po- 
stępy techniczne mogą wynagrodzić przemysł 
bez szkody dla rolnictwa.

Następnie zwraca się mówca specyalnie 
przeciw handlowi terminowemu i radzi zaka
zać go albo opodatkować, dodając, że według 
znanej maksymy Brandesa, woli reakcyę ku 
prawdzie, niż postęp w krainie fantazyi.

Co się tyczy opodatkowania tego handlu, 
to przypomina mówca, że w r. 1896 z okazyi 
innej ankiety zaproponował, aby opodatkowano 
wszystkie umowy, przy których nie następuje 
efektywny obrót towaru pomiędzy kontrahen
tami. Wniosek ten mówca podtrzymuje, a wy
kazuje przytem, że nietylko rolnictwo i prze
mysł, ale także handel efektywny potrzebuje 
ochrony od zgubnych skutków handlu termi
nowego. Mówcy prawie żal jest, że ochrony 
tej można udzielić tylko przez podatek, zwła
szcza, że opodatkowanoby tu spekulacyę, „lepsze 
zrozumienie rzeczy14, jak się wyraził ekspert 
Kauders, a więc myśl, wbrew zasadzie, że „nie 
ma cła na myśli11. (Gedanken sind zollfrei). 
Ale ci co grają w handel terminowy, nie po
trzebują zapasów towaru, ani kwot pieniężnych, 
niedziw więc, że jako jedyny przedmiot, który 
u nich można opodatkować, pozostają ich myśli. 
(Wesołość). Mówca wie, że będą pewne trudności 
w ustawo wem przeprowadzaniu jego pro- 
pozycyi, ale zważyć należy jaka korzyść v> y- 
niknie z tego, że się zapobieźe tak szkodli
wym wiecznym wahaniom cen zboża.

Najcięższy byłby zarzut, że wskutek 
opodatkowania, handel zbożem przeniósłby się 
do Pesztu. Mówca nie podziela tej obawy, ale 
przytem zwraca uwagę, jak dziwnie przed
stawiciele giełdy argumentują. Jeśli agraryusze 
skarżą się na wybujałości gry terminowej, 
odpowiadają oni, że rynek terminowy w Wie
dniu ledwo dysze i że każdą większą ofertę 
trzeba odsyłać do Pesztu. Gdy zaś proponuje 
są zakazanie lub ograniczenie handlu termino
wego, brzmi odpowiedź unisono, że przez to 
straciłby rynek wiedeński na znaczeniu.

Mówca kończy apelem, ażeby nie łudzono 
się zewnętrznem pokrewieństwem handlu ter
minowego z efektywnym, lecz spokojnie porzu
cono pierwszy z nich, jak się nie ratuje owocu 
zewnętrznie ładnego, ale robaczliwego i skut
kiem tego przedwcześnie dojrzałego, ażeby nie 
zabierał soków innym owocom, ażeby handel 
efektywny się rozwijał na pożytek całego spo
łeczeństwa.

KRONIKA.
Lwów 6 grudnia.

Wiadomości urzędowe. Radzca sądu kra
jowego Aleksander Artymowicz zamianowany zo
stał wiceprezydentem sądu krajowego w Czer- 
niowcach.

Konkursa rozpisują : Krajowa Dyrekeya skar
bu na posadę adjunkta technicznej kontroli skar
bowej w X. randze; termin czterotygodniowy. — 
Wydział powiatowy w Jaśle na posady akuszerek 
okręgowych: w Dembowcu, Osieku i Krempnej; 
termin do 31 b. m.

Burmistrzem miasta Jasła wybrany został 
w miejsce p. Metzgera, kt dry zrezygnował, adwo
kat dr. Andrzej Pawłowski.

Aresztowania agitatorów wyborczych. 
Tymi dniami aresztowano w Tarnowie agitatora 
socyalistycznego, Sułczewskiego, a w Przemyślu 
socyalistów: Schifflera, Wittyka i Szczepańskiego, 
pod zarzutem terroryzmu wyborczego i podburzania 
sfer robotniczych przeciw sferom innym. Sułczew- 
ski i Schiffler agitowali na własną korzyść, bo
wiem pierwszy starał się o mandat z piątej kuryi 
tarnowskiej, a drugi z przemyskiej.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Pią
tek 7 grudnia. Zakład fizyczny (Długosza 8) go
dzina 7 ll2. Profesor Dr. Zakrzewski: O świetle. — 
Na prowincyi odbędą się w niedzielę dnia 9 gru
dnia następujące wykłady: W  Drohobyczu Dr. Z.
Pelczar: Gruźlica i jej leczenie. — W  Przemyślu 
prof. B. Kąsinowski: Zygmunt Krasiński. — W  Sam
borze: prof. M. Lisiński: O węglu. — W  Stanisła
wowie dr. A. Raczyński: O pielęgnowaniu jamv
ustnej i zębów. — W  Stryju ks. prof. dr. Narajew- 
ski: Formy kultu religijnego w rozwoju history
cznym. — W  Tarnowie prof. W. Kubik: Patryotyzm 
w dziełach Adama Mickiewicza. — "W Złoczowie: 
dr. Gold: Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach.

P. Gawalewicz, — jak donoszą z Warszawy — 
usuwa się z kierownictwa teatru ludowego. Jako 
kandydaci na jego miejsce występują: dziennikarz 
Rabski, byli dyrektorzy teatru lwowskiego Ban- 
drowski i Przybylski, jakoteż były dyrektor teatru 
krakowskiego p. Sarnecki.

Pocztowy ruch przed świętami. Dyrekeya 
poczt i telegrafów komunikuje nam: Z powodu 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia jest ruch 
pocztowy znacznie większy, aniżeli w innym cza
sie. W  obec tego pożądanem jest tak w interesie 
samej publiczności, jakoteż i zakładu pocztowego, 
ażeby przesyłki pocztowe w należytym czasie bez 
opóźnienia mogły być adresatom doręczone. Ażeby 
temu zadość uczynić, zaleca się, ażeby przy posył
kach, zawierających ryby lub inne przedmioty, wy
dzielające z siebie wilgoć lub tłuszcz, oprócz zwy
kłego, należycie przymocowanego lub na samej 
przesyłce napisanego adresu z dokładnem podaniem 
zawartości, zawierały taki sam adres osobno u- 
mieszczony wewnątrz posyłki, lub na osobnej te
kturce, którą do posyłki trwale przymocować na
leży. Niemniej pożądanem jest, ażeby przy posył
kach do większych miast, jak n. p. do Lwowa, 
Krakowa, Wiednia, Pragi, Budapesztu itp., w któ
rych opłaca się podatek akcyzowy, zawartość po
syłek, składająca się z cieczy, lub przedmiotów, 
podlegających temu podatkowi, tak w samej po
syłce, jak i na liście przesyłkowkm podaną była 
w litrach, względnie kilogramach, ażeby tym spo
sobem ułatwić wymierzenie opłaty akcyzowej bez 
otwierania posyłek.

Awantury na tle wyborczem. We wsi Hru-
szka powiatu tłumackiego wskutek nieporozumień 
jakichś między wyborcami a komisarzem wyborczym, 
włościanie wyprzęgli mu konie od bryczki. Wsku
tek tego i dalszych ekscesów aresztowano i odsta
wiono do sądu w Tłumaczu siedmiu włościan. Diło, 
które o tern donosi, zaznacza także, że 200 wło
ścian, zebranych 30 listopada w Buczaczu, posta
nowiło wysłać deputacyę do Cesarza z zażaleniem 
na nadużycia wyborcze, jakie zdarzyć się miały 
w buczackim okręgu wyborczym.

Nito donosi nadto, że dnia 2 b. m. na rozkaz 
starostwa nadwórniańskiego, aresztowano ośmiu 
włościan z Osław białych, między tymi dwóch wy
borców, za ekscesy przy prawyborach. Aresztowa
nych odstawiono do sądu w Delatynie.

W nowym lokalu Stowarzyszenia nauczycie
lek przy ul. Batorego 1. 11 rozpoczęły się wykłady 
na kursach przygotowawczych do egzaminów wy
działowych. Z wykładów mogą korzystać i te pa- 
nje, które nie ńiają zamiaru składać egzaminu, a 
pragną tylko uzupełnić swoje wykształcenie.

„La Perseveranza“, konserwatywny medyolań- 
ski dziennik, drukuje w odcinku powieść Kraszew
skiego: „Morituri“ , w przekładzie włoskim panny 
Irmy Rios.

Sprostowanie fałszywego doniesienia.
Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o umiesz
czenie : Świetna Rodakcyo ! Przed kilkoma dniami 
wyczytaliśmy w Kuryerze lwowskim i Słowie pol- 
skiem korespondencyę, rzekomo z Mrzygłodu po
chodzącą w której jest powiedziane, że miejscowi 
parafianie obrządku łacińskiego, zgorszeni zacho
waniem i postępowaniem swojego proboszcza księ
dza Józefa Bigo, przechodzą na obrządek grecko
katolicki i w tym celu wnieśli już nawet odnośne 
prośby do gr.-kat. Konsystorza, c. k. namiestnictwa 
i c. k. starostwa. W  imieniu prawdy oświadczamy, 
że nigdy parafianie mrzygłodzcy nie mieli zamiaru 
przechodzić na obrządek grecko-katolicki i nigdy 
wspomnianych próśb do wymienionych władz nie 
wnosili. A jakkolwiek bardzo wysoko cenimy 
obrządek naszych braci Rusinów, których całem 
sercem kochamy, tembardziej, że większą część na
szych rodzin łączą z nimi stosunki najbliższego 
pokrewieństwa, to przecież zbyt silnie przywiązani 
do naszego obrządku, byśmy go zmienić kiedykol
wiek mieli zamiar, oświadczamy tak w własnem, 
jak i naszych rodzin imieniu, że pragniemy 
w obrządku naszych ojców, w tym, w którym wy
chowaliśmy się i żyjemy, do końca życia wytrwać 
i że przywiązania naszego do Kościoła rzymsko
katolickiego, do naszego Najprzewielebniejszego 
Konsystorza i ukochanego naszego ks. Józefa Bi
go nic zmienić nie potrafi. Z wysokim śzacunkiem 
Parafianie obrz. łac., W  Mrzygłodzie, dnia 29 li
stopada 1900. Franciszek Nowakowski burmistrz. 
Szymon Biega, Ignacy Wolioowicz, Józef Paszkie
wicz, Józef Maciejowski, Piotr Wolwowicz, Jan 
Mazurkiewicz, Piotr Bukowski, G-rzegorz £§- 
kawski.

Uwolnienie Szczepki. Wczoraj w Krakowie, 
w biurze sędziego śledczego radzcy Katyńskiego 
skonfrontowano hr. Starzeńskiego z Andrzejem Szczep- 
ką, podejrzanym o zamach morderczy na starostę. 
Hr. Starzeński absolutnie zaprzeczył, jakoby Szcze- 
pka był podobnym do napastnika, poczem wyraził 
Szczep ce swój głęboki żal z powodu, że Szczepka 
tak długo niewinnie pozostawał w areszcie, prosił 
dalej Szczepkę o przyjęcie pewnej kwoty pienię
żnej, jako odszkodowania za stracony zarobek, 
wreszcie przyrzekł napisać natychmiast do zarządu 
kopalń w Lgotce, koło Morawskiej Ostrawy, gdzie 
Szczepka pracował, z poleceniem przyjęcia go na- 
powrót w każdej chwili. Wczoraj popołudniu Szczep
ka został wypuszczony na wolność.

Książę Imeretyński — jak orzekli lekarze, 
którzy sekcy on owali jego zwłoki —  umarł wskutek 
otłuszczenia serca i następnie jego pęknięcia.

Ucieczka z rot aresztanckich. P. Stani
sław Kądzielski, były właściciel hotelu w Podwo- 
łoczyskach, który przed dziesięciu z górą laty 
schwycony został w obrębie caratu przez żandar- 
meryę rosyjską pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Austryi i po długiem więzieniu w cytadeli kijow
skiej, skazany na pobyt dożywotni w rotach are
sztanckich, zbiegł stamtąd i powrócił szczęśliwie do 
swoich.

„W studni1'. W  sobotę w lwowskim teatrze 
odegraną zostanie po raz pierwszy jednoaktowa 
opera komiczna czeskiego kompozytora Wilema 
Blodeka p. t. „W  studni44, którą obecnie wysta
wiają na wszystkich większych scenach zagrani
cznych z wielkiem powodzeniem. Utwór ten odzna
cza się piękną instrumentacyą i niezwykłą melo- 
dyą, a zwłaszcza inntermezzo przy wschodzie księ
życa wywołuje zwykle takie samo wrażenie, jak 
Mascagniego intermezzo w „Cayalerii44. Wiłem 
Blodek urodził się 3 października 1834 r. w Pra
dze, gry fortepianowej uczył się u znakomitego 
mistrza Aleksandra Dreyschocka, po skończeniu 
konserwatoryun. wyjechał do Polski, gdzie był 
prywatnym nauczycielem w jednym z domów ma
gnackich, a później został profesorem w konserwa- 
toryum pragskiem, gdzie umarł w r. 1874.

Opera „W  studniu stale także figuruje na 
repertuarze opery nadwornej w Wiedniu.

Cały kufer skradzionych przedmiotów sre
brnych i złotych wykryła polieya lwowska u zło
tnika Kapsa przy ul. Kaźmierzowskiej, W  kolekcyi 
tej znajduje się wiele przedmiotów, skradzionych 
zeszłego miesiąca u złotnika przemyskiego Fel- 
snera.

List nieczytelny. Dlaczego list, którego nie
podobna z powodu nioczytelności pisma odczytać, 
jest o całe niebo wyższy od zwykłego, czytelnego 
listu ? Na to pytanie odpowiedział świeżo humory
sta amerykański Aldrich. Po odebraniu absolutnie 
niemożliwego do odczytania listu od słynnego uczo
nego i wynalazcy amerykańskiego prof. Morse’a, 
słynnego z niesłychanie nieczytelnego pisma. „Ko
chany panie — pisał ^Aldrich — z przyjemnością 
otrzymałem świeżo list od pana. Ale tym razem 
poprzestać musiałem na odcyfrowaniu daty, którą 
znam i podpisu, który odgadłem. W  liście takim 
ukrywa się urok osobliwy a trwały! Codziennie 
mogę sobie powiedzieć: „Oto.list od Morse’a, je- 
szczem go nie czytał. Odczytam go może dziś mo
że jutro, może dopiero za rok. Nie wiem co w so
bie zawiera, treść jego pozostaje zawsze świeżą 
i zawsze nęcącą tajemnicą. Inne listy odczytywane, 
odrzucane i zapominane, ale list pański zachowany 
będzie na zawsze, jako nieodczytany. Taki list 
jeden może zwykłemu śmiertelnikowi wystarczyć 
na całe życie14.

Niedoszły samobójca, student Szymusik 
leczący się w szpitalu w Jaśle, ma się lepiej: ra
na goi się prawidłowo, jednak bardzo jest niespo
kojny i zdenerwowany, tak iż z obawy, by nie 
targnął się ponownie na życie, muszą go nieustan
nie pilnować. W  piątek 30 z. m. sprawa ta była 
w sądzie; przesłuchiwano licznych świadków i spi
sano protokół. Demonstracye ustały i młodzież po
wróciła do zajęć szkolnych.

Potaniał we Lwowie węgiel z 98 na 88 
centów za centnar. Ale, że we Lwowie prywatni 
konsumenci więcej używają drzewa, aniżeli węgla, 
przeto drzewo drożeje ustawicznie i w sprzedaży, 
na centnary kosztuje już 54 ct., podczas gdy jeszcze 
przed miesiącem można było dostać we Lwowie 
centnar drzewa za 43 ct.

Samobójstwo- Dnia 3 b. m, przed południem 
zastrzelił się w Gródku Stanisław Różycki, feld- 
webel 89 pp., rodem z Jaworowa, służący od 8 lat 
w wojsku. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Zmarli. W  Środopolcach koło Radziechowa 
Władysław Łada Zabłocki, b. właściciel dóbr, lat 
76. — W  Samborze Kazimierz Bodakowski, emer. 
nadradzca salinarny, lat 60.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na
szej Redakcyi: Ks. Feliks Józefowicz ze Lwowa 
10 K., M. S. z Sokala (z prośbą o błogosławień
stwo dla dzieci i wnuków) 4 K., Karolina Gor
czyńska z Sambora (z prośbą o opiekę i błogosła
wieństwo) 2 K. Dotychczas złożono u nas na ten 
cel: 4 .389  K., cztery dukaty, półimperyał i dzie
sięć marek w złocie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —1, wpoł. 
-(-3 R. Bar. 756. Spada. Pochmurno.

Myśli.
Najzaciętszy pesymista ma o sobie dobre 

mniemanie.
Ci, którzy rozumieją tylko to, co się daje 

objaśnić, rozumieją bardzo mało.
W  każdym rodzaju miłości kobiecej przebija 

cząstka miłości macierzyńskiej.
Głowa człowieka uczuciowego bywa zwykle 

ogrzewana przez serce, serce człowieka rozumu 
ochładzane przez głowę.

Iluż ludzi z wyższemi zdolnościami odgrywa 
w życiu rolę dyamentów, używanych do rznięcia 
szkła.

Nadętość jest płaszczem, okrywającym naj
chętniej głupotę.

Niepoprawni.
— Prosiłbym szanowną panią o datek jaki na 

dom poprawy dla małoletnich.
— Cóż to, już dwa lata daję z rzędu i jeszcze 

się nie poprawili?

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We czwartek po raz II-gi „Czerwona toga14 sztuka 
w 4 aktach M. Brieux’a. W  piątek po raz Illc i „Czer
wona toga“ sztuka w 4 aktach M. Brieux’a. W  so
botę po poł. o godz. wpół do 4 „Damy i huzary“ kom. 
w 3 aktach Al. hr. Fredry ojca. W  sobotę wieoeór
0 godz. 7mej po raz 1-szy „W  studni14, opera ko
miczna w 1 akcie K. Sabiny, muzyka W. Blodeka
1 po raz 1-szy „Igraszki trafu i miłości1* kom. w 3 
aktach przez Piotra Chamblain de Marivaux. W  nie
dzielę po południu o wpół do 4tej „Nasi najser- 
deczniejsi** kom. w 4 aktach W. Sardou. W  nie
dzielę wieczór wyjątkowo o wpół do 8mej „Rigo- 
letto“ opera w 3 aktach Verdi’ego. Występ pani 
Ludwiki Marek. W  poniedziałek po raz drugi 
„W  studni14, opera komiczna w 1 akcie K. Sabiny, 
muzyka W. Blodeka i po raz drugi „Igraszki trafu 
i miłości11 komedya w 3 aktach przez P. Cham
blain de Marivaux.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Cennik na 
rok 1901 „Księgarni katolickiej14 w Poznaniu 
(Stary Rynek nr. 53).

C o ip S S N n  t H o r m
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 

wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

R e w i z y t  losowań Listów zastawnych, Ohiigacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

SOKAL i LILIEN
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y .
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Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj przy pełnym amfiteatrze 

odegrano głośną sztukę francuskiego autora M. de 
Brieuxa pt. „Czerwona toga“. Sztuka ta odznaczo
na pierwszą nagrodą akademii paryskiej jest sa
tyrą na sądownictwo francuskie, a także w pewnej 
mierze krytyką instytucyi sądowych w ogólet Czer
wona toga jest we Francyi oznaką godności wyż
szego radzey sądowego. Otóż w pewnem mieście 
francuskiem marzą o tej odznace sędziowie: Vagret 
(p. Chmieliński), człowiek skrupulatny i sumienny, 
ale nie mający zaufania we własne siły, Mouson 
(p. Solski), sędzia śledczy, człowiek zarozumiały, 
tendencyjny i bezwzględny jako inkwizytor, suro
wy dla drugich ale nie dla siebie, egoista, karye- 
rowicz, a przytem zapalony filatelista (zbieracz ma
rek pocztowych). Trzecim kandydatem do czerwo
nej togi jest Bunerat (p. Feldman), pospolita krea
tura biurokratyczna. Najwięcej szans ma Vagret, 
mają mu jednak w ministeryum za złe, ie jest nie
dołężnym, bo oto np. w jednej kadeneyi w spra
wach, w których występował jako prokurator, było 
aż trzy uwolnień, a żadnego wyroku śmierci. To 
też Vagret oczekuje z utęsknieniem jakiejś sprawy, 
którąby uwieńczył wyrok śmierci, jeszcze bardziej 
pragnie tego jego żona (pani Węgrzyn), która już 
od dwu lat chowa dlań w pudle czerwoną togę, 
z najlepszego materyału sporządzoną. I oto zdaje 
się, że taka, pożądana zresztą dla wszystkich kan
dydatów, sprawa, już się wyłoniła, bo właśnie po
pełniono w okolicy sensacyjne morderstwo. Zamor
dowany został samotnie w jakiejś willi mieszka
jący staruszek. Pierwsze poszlaki jednak przema
wiają za tem, że uczynili to cyganie, których wi
dziano w pobliżu. Vagret, zniechęcony wątpliwymi 
wynikami śledztwa, które prowadzi, oddaje akta 
sprawy Mousonowi, który w sposób przekonywu
jący wmawia w Vagreta, że tylko on, Mouson, 
pchnie śledztwo na nowe tory i w trzech dniach 
wyszuka winowajcę. Z taką to sytuacyą zaznajamia 
nas akt I.

Akt II rozgrywa się w biurze Mousona. Mou
son rozkazał na podstawie relacyi żandarmów uwię
zić niejakiego Etchepar«’a (p. Roman), który z za
mordowanym stał w stosunkach finansowych i mógł 
mieć interes w jego śmierci. Rzeczywiście przeciw 
Etchepare’owi przemawiają silne poszlaki: nie umie 
on udowodnić swego alibi, odgrażał się nieraz nie
boszczykowi, w okolicy z powodu skąpstwa jest 
nielubianym, nadto kilkakrotnie karany był za 
gwałtowność. Sędzia śledczy energicznie stara się 
usnnąć okoliczności, któreby mogły zawazyć na 
przeciwnej szali; wyrobił on już sobie obraz całej 
sprąjyy, a teraz dąży do tego, aby na Etcheparze 
wymusić przyznanie się do winy. Przyprowadzają 
Etchepare’a i rozpoczyna się straszna indagacya. 
Z jednej strony niesumienny urzędnik, uzbrojony 
całym arsenałem środków, jakie daje władza urzę
dowa i powaga sędziowska — z drugiej nieszczęsny 
więzień, czujący się niewinnym, ale nie zdolny ni
kogo przekonać o swej niewinności .Etehepare 
wikła się w zeznaniach, pod gradem pytań i szy
kan sędziego waha się, kłamie i cofa kłamstwa, 
wreszcie przygnębiony i złamany pada na krzesło. 
Wtedy pochyla się nad nim Mouson, przemawia 
doń w imię rełigii, przypomina mu żonę, dzieci, 
wzrusza go do łez, i zaklina, aby się przyznał. 
Lecz Etehepare uparcie przeczy. Wyprowadzają 
go — protokolant podziwia dar suggestyi swego 
szefa i chcąc mu się przypodobać, wyraża się : „Była 
to tak wzruszająca chwila, że ja sam, gdybym był 
indagowany, przyznałbym się do winy niepopełnio- 
nej“ . Wprowadzają żonę uwięzionego (pani Stacho
wicz). Mouson wyszperał w aktach, że była ona 
przed 10 laty kochanką jakiegoś panicza, który 
okradłszy rodziców, dał jej pieniądze do przecho
wania, za co ją sąd ukarał więzieniem. Plamę tę 
na swojej przeszłości zachowała biedna kobieta 
w tajemnicy przed mężem, tymczasem teraz prze
szłość ta ściga ją znowu' przez usta reprezentanta 
sprawiedliwości Mousona. Zręczny sędzia wydobywa 
z niej zeznanie, że Etchepare’a nie było w domu 
w nocy mordu, i potem nakłania ją, aby błagała 
męża o przyznanie się do czynu. Wprowadzają zno
wu Etchapare’a, który widząc, że i żona jest prze
ciw niemu, wpada w rozpacz i miota sędziemu 
w twarz straszne wyrzuty: „wchodzi się tu niewin
nym, a wychodzi się winnym! Dzicy ludzie jesteście, 
bierzecie nas na moralne tortury, judasze, podli, 
podli kaci!u Mouson wściekły, że jego taktyka go 
zawiodła, z zemsty rozkazuje teraz uwięzić i żonę 
Etchepare’a pod zarzutem współwiny w zbrodni 
męża.

Trzeci akt rozgrywa się w gmachu sądowym, 
podczas rozprawy przeciw Etchepare’owi. Yagret 
dzielnie spisał się jako prokurator, rozwijając spra
wę w duchu śledztwa przeprowadzonego przez Mou
sona. Właśnie wygłosił mowę oskarżającą, której 
mu wszyscy gratulują. W  tej chwili przybywa do 
sądu jeneralny prokurator (p. Antoniewski), który 
ma decydujący głos w mianowaniu radzców. Prze
znaczonym do czerwonej togi jest tym razem wi
docznie Vagret, gdyż przeciwko Mousonowi wykryła 
władza jakąś skandaliczną sprawkę, jednak pod 
wpływem protekcyi pewnego deputowanego, który 
ministra sprawiedliwości nazywa „Gemem", azMou- 
sonem jest na dobrej stopie, jeneralny prokurator 
waha się jeszcze między Vagretem a Mousonem. 
Lecz Vagret sam sobie szkodzi, oznajmia bowiem 
jeneralnemu prokuratorowi i sędziom, że wstrzymał 
rozprawę, ma bowiem pewne wątpliwości co do 
winy podsądnego. Koledzy śmieją się z jego deli
katnych skrupułów i nie udzielają mu żadnej rady. 
Wówczas Yagret zwierza się przed żoną, że jego 
urząd zabił w nim sumienie, że podczas rozprawy 
zaobserwował różne drobne rzeczy, przemawiające 
na korzyść podsądnego, ze nie poruszał ich jednak, 
a nawet patrzył z radością na to, gdy przewodni
czący szczegóły te pozostawiał w cieniu. Kiedy 
potem widział, jak obrońca Etchepare’a słynny 
adwokat mową swą sędziów przysięgłych do łez 
wzruszył, zagrała i w nim żyłka oratorska i duma 
i chęć karyery —  a jednak, gdy wygłaszał swą 
replikę, zdawało mu się, że jakieś drugie, lepsze 
„ja“ staje przy nim i punkt po punkcie zbija jego 
wywody. On teraz musi to naprawić i mimojperswa- 
zyi żony, która mówi, że obrona podsądnego należy 
przecież tylko do adwokata, spieszy do sali, aby 
wypełnić obowiązek nie prokuratora lecz uczciwego 
człowieka i zakomunikować swe wątpliwości sę
dziom przysięgłym.

Akt IY. Etehepare otrzymał dekret, uwalnia
jący go od winy, a Mouson czerwoną togę. Pod
czas rozprawy dowiedział się jednak Etehepare 
o tajemnicy z przeszłości żony i nie mogąc się zdo
być teraz sam na przebaczenie i wyrozumiałość, 
odtrąca ją od siebie, a dzieci wyprawia z babką 
do Ameryki, aby już nigdy matki nie widziały. 
Zrozpaczona Etchepare’owa zapytuje Mousona, któ
rego uważa za przyczynę tego nieszczęścia, jak 
teraz prawo postąpi, aby jej oddać jej dzieci? 
Mouson odpowiada obojętnie, że urzędnik nie jest 
za nic odpowiedzialny, wówczas ona woła: „Może 
wobec prawa nie jesteś odpowiedzialny, ale jesteś 
nim wobec sprawiedliwości i wobec Boga" —

chwyta za nóż leżący na jego binrku i przebija 
nim nędznika.

Takie zakończenie sztuki ma na celu poka
zanie, jak ludzka sprawiedliwość zdolną jest zrobić 
z uczciwych ludzi zbrodniarzy, zburzyć im szczę
ście, a natomiast bezsilną jest wobec steku dobrze 
zamaskowanych drobnych podłostek i występków 
egoizmu, które stanowią główny rdzeń zła w spo
łeczeństwie. Temat a raczej tondeneya sztuki wy- 
stępuje jasno a nawet jaskrawo, poparta zaś jest 
obfitą, zaczerpniętą z życia, obserwacyą stosunków 
sądowniczych i ich wpływu na charaktery urzędni
ków. Autor nie bawi się jednak w realizm, lecz 
z wielką werwą i szezerem oburzeniem rozsiewa 
wszędzie w sztuce kolce satyry, pokazując, jak 
szczytna idea sprawiedliwości w praktyce się wy
pacza i wytwarza bezduszny szablon. Mimo to au
tor sam także nie jest wolnym od zarzutu nie
sprawiedliwości, który wytacza w swej sztuce urzę
dnikom: mianowicie występując jako poetycki pro
kurator przeciw sądownictwn nie dość ściśle a bez
stronnie przeprowadza śledztwo a potem zbyt po
chopnie feruje swój wyrok. Wprawdzie bowiem 
niesumiennemu urzędnikowi Mousonowi przeciwsta
wia Vaugreta, ale wogóle winę niedomagań sądo
wnictwa przypisuje ludziom zamiast uwzględnić 
także skomplikowane warunki życia, wśród których 
ludzka sprawiedliwość jest nie tyle naśladowni
ctwem sprawiedliwości absolutnej, co pewnym środ
kiem społecznym do uchylania nadmiaru krzywd 
i regulowania walki egoizmów ludzkich między 
sobą. O wiele głębiej postawił podobną kwestyę 
Hauptmann w „Futrze bobrowein". Sztuka de 
Brieux’a ma niejako wartość aforyzmu, który jakąś 
sprawę przedstawia jednostronnie ale dosadnie. 
Wogóle nawet sytuacye, kreślone przezeń, kształ
tują się w sposób podobny do aforyzmu. Aforyzmów 
też jest dużo w tej sztuce, np. „w polityce niema 
skandalu, póki ten skandal nie stał się publicznym", 
„nie wystarcza mieć słuszność, trzeba mieć kodeks 
za sobą"; „za sprawiedliwość wprawdzie się we 
Francyi nie płaci, ale za jej wymiar" itd.

Z tem wszystkiem jest sztuka w najszczy- 
tniejszem tego słowa znaczeniu pedagogiczną, pobu
dza bowiem do myślenia nad ważnemi i trudnemi 
kwestyami, które zwykle leżą odłogiem. Objawiało 
się też to wczoraj we wprost nadzwyczajnem zain
teresowaniu widzów: w żywych ich dyskusyach, 
podczas antraktów a w licznych aplauzach przy 
otwartej scenie. Nadto sztuka jest bardzo a bardzo 
efektowną, zwłaszcza akt drugi, indagacyi, w któ
rym grają pp. Solski i Roman, zrobił potężne wra
żenie. Gra tych obu artystów jest w tej sztuce 
niezrównaną. Inne role były również doskonale 
odegrane. Bardzo dobrze dyrekeya zrobiła, że wy
stawiła tak świetną i aktualną sztukę, trafnie ją 
obsadziła i wyreżyserowała; niewątpliwie też będzie 
„Czerwona toga" jeszcze nieraz zapełniać tak 
szczelnie amfiteatr jak wczoraj. . K. I.

* E. Zorjan. „Opowiadania historyczne: I. 
Z krzyżackich bojów, powieść z XIV wieku. — II. 
Bitwa pod Kirchholmem, powieść z XVII wieku". 
Warszawa 1900. Jestto już drugie wydanie histo
rycznych opowiadań znanego autora. Pisane jędr
nym stylem a przejrzysto, nadają się zwłaszcza do 
lektury dla dojrzalszej młodzieży. Opisy bitw są 
plastyczne, a tło historyczne wiernie zachowane.

Te same zalety posiada powieść historyczna 
tegoż autora p. t. „W  walce z pohańcami“ (War
szawa 1900), której akcya obraca się około zwy- 
cięztwa Sobieskiego pod Wiedniem. Powieść ta 
ukazuje się teraz już w trzecięm wydaniu.

Część ekonomiczna.
* Wiedeń, 4 grudnia.

(Z.) Dzień dzisiejszy był znów dniem rent. 
Od chwili, gdy grupa Rotszyldowska nibyto 
po cichu, bo bez urządzania publicznej sub- 
skrypcyi, a jednak z zastosowaniem całego 
aparatu dziennikarskiej i kupieckiej reklamy 
rozsprzedała ostatnią partyę węgierskiej renty, 
rośnie z każdym dniem zainteresowanie się 
sfer kapitalistycznych wszystkiemi kategorya- 
mi rent zarówno austryackich jak i węgier
skich, z wyjątkiem tylko 3Y2% 'wej renty 
westycyjnej, która jakoś w żaden sposób nie 
może sobie zdobyć popularności, jakkolwiek 
w gruncie rzeczy daje ten sam dochód, co ren
ta 4%-wa. Za 4%-wą rentę węgierską płacono 
dziś bowiem 91'80, a 372%-wą_ inwestycyjną 
można było dostać po 811/t, więc prosty ra
chunek procentowy poucza, że dochód 3 złr. 
50 ct. od kapitału 81 złr. 50 ct., jest nawet 
cokolwiek wyższy niż dochód 4 złr. od kapi
tału 91 złr. 80 ct., a jednak mimo to inwesty
cyjnej renty nikt nie kupuje. —  Paryscy ka
pitaliści robili dziś dosyć znaczne zakupna 
w rencie złotej austryackiej i węgierskiej. —  
Podnieść muszę w tem miejscu, że poprawienie 
się kursu rent, a zwłaszcza renty węgierskiej, 
zaczyna wywierać korzystny wpływ także na 
kurs naszych krajowych papierów. Dopóki bo
wiem renta węgierska stała niemal nieruchomo 
na kursie 90 za 100, dopóty nie mogły i gali
cyjskie papiery, nawet najlepsze, oddalić się 
znacznie od tego kursu, teraz jednak zaczyna
ją i one się podnosić i dziś np. notowano kurs 
4%-wych listów zastawnych galic. Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego na 93 V*, 4%-wych 
listów galic. Banku krajowego na 92, a 4l/s 
%-wych listów tego banku na 983/4. Tylko 
obligi pożyczki miasta Lwowa mają wciąż 
kurs bardzo niski, bo 87%, jakkolwiek dają 
także 4%  dochodu. Uderza to tem bardziej, że 
obligi innych miast, dające taki sam dochód, 
stoją znacznie wyżej, bo np. obligi pożyczki 
miasta Pilzna na 907„, Śmichowa na 91%, 
Cieplic na 93, a Tryestu na 93%.

W  akcyach bankowych i górniczych, 
z których zwłaszcza pierwsze były wczoraj 
przedmiotem ożywionych transakcyi, ustał dziś 
ruch zupełnie. Wczorajsze pogłoski o zamiarze 
powołania do życia wielkiego banku górnicze
go pod egidą Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu ucichły dzisiaj. Natomiast wytwo
rzyła się dosyć intensywna spekulacya zwyż
kowa w akcyach kolejowych, osobliwie w a- 
kcyach Statsbahnu, a podnietę do niej stano
wiła pogłoska, że taryfy kolejowe za przewóz 
cukru mają być w najbliższym czasie podwyż
szone. Na czem opiera się ta pogłoska nie 
wiadomo, na niedawno odbytej sesyi państwo
wej rady kolejowej nie powiedział bowiem re
prezentant rządu nic takiego, z czegoby można 
wnosić, że takie podwyższenie taryfowe jest 
istotnie w najbliższym czasie projektowane. 
Tyle tylko pov, iedział szef sekcyi dr. Liharzik, 
że ze względu na zmienione pod niejednym 
względem stosunki i nabyte doświadczenia od
bywają się prace nad zmianą klasyfikacyi to
warów i że to jest praca bardzo żmudna i 
wymaga poprzedniego porozumienia zarządu 
kolei państwowych z kolejami prywatnemi i 
dlatego dopiero na następnej sesyi państwowej 
rady kolejowej udzieli rząd bliższych wyja
śnień w tej mierze.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 675'00, węgierskie 680'00, 

Anglo banki 270-50, Uniony 549'75, Bankve- 
reiny 46850, Landerbanki 412'00, Ludwiki 
426 75, Czemiowieckie o32'00, Elbethale 475'00, 
Renta papierowa 98'40, srebrna 98'00, au- 
stryacka złota 11646, austr. renta wal. kor. 
98'45, węgierska złota 115'76, węgierska renta 
wal. kor. 91'65, dukat 11*34, 20-franków. 19T6 —, 
20-markówka 23'61— , ruble 2'54%.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Wiedeń 6 grudnia. Z okazyi odsłonięcia 

daru honorowego dla Krugera, odbyła się wczo
raj wieczór w sali Zofii uroczystość na cześć 
Boerów przy licznym udziale publiczności. Ra
dny Meyreder wygłosił mowę, w której zazna
czył, że Kruger przybywa do Europy jako 
człowiek, szukający pomocy. Wrota pałacu ce
sarskiego w Berlinie, które stały otworem dla 
Cecila Rhodesa, są dla niego zamknięte. Mów
ca ubolewa, że i w Wiedniu nie można Kru
gera przyjąć ofieyalnie i życzy Boerom siły i 
wytrwałości. Po kilku jeszcze przemówieniach 
odsłonięto ów dar honorowy. Jest to olbrzymia 
kaseta z dwiema banderami o barwach Trans- 
waalu i republiki Oranje. Zgromadzenie uchwa
liło wysłać telegram powitalny do Krugera.

Berlin 6 grudnia. W  parlamencie niemie
ckim rozpoczęło się wczoraj pierwsze czytanie 
wniosku centrum w sprawie wolności religij
nej. Kanclerz hr. Buelow złożył następujące 
oświadczenie: „Mimo, iż rządy związkowe nad 
wnioskami ustawodawczymi, które wychodzą 
z łona parlamentu, obradują dopiero po po
wzięciu przez parlament odnośnych uchwał, 
uważam przecież w tym wypadku za potrze
bne w kwestyi, poruszającej sumienie narodu 
niemieckiego, jak najrychlej określić moje sta
nowisko. Rządy szanują przekonania i uczucia, 
które wywołały ten wniosek, nie mogą jednak 
zgodzić się nań, ponieważ ogranicza on kon
stytucyjną samodzielność państw związkowych 
na polu, które musi być zastrzeżone kompeten- 
cyi ustawodawstw krajowych". Do tego oświad
czenia kanclerz dodał, co następuje: „Być może, 
że ustawodawstwa pochodzące z dawnych cza
sów, a istniejące w tem lub owem państwie 
związkowem zawiera przepisy niezgodne z za
sadami panującemi w większej części naszego 
państwa. Ja ze swej strony spodziewam się, 
że tego rodzaju różnice w ustawodawstwie 
wkrótce znikną. Jestem bezwarunkowo za 
równouprawnieniem wszystkich wyznań, je
dnakże jako kanclerz państwa muszę przede- 
wszystkiem mieć na oku interes Rzeszy i wszyst
kich państw związkowych, jakoteż ich auto
nomii i niedopuszczać, aby tę autonomię ukró
cono. Jestem przekonany, że cała Izba z tem 
mojem zapatrywaniem się zgodzi".

Poseł Lieber (centrum) sądzi, że oświad
czenie rady związkowej już oznacza pewien 
postęp i wyraża wdzięczność kanclerzowi, że 
przynajmniej coś powiedział. I on, kanclerz 
państwa, nie mógł ukryć swego niezadowole
nia wobec panującej nierówności. Wniosek 
zwraca się szczególniej przeciw stosunkom 
istniejącym w Meklemburgu, Brunszwiku i Kró
lestwie saskiem. Mówca wywodzi, że sprawa 
ta należy do kompetencyi parlamentu i wnosi 
przekazanie wniosku osobnej komisyi z 28miu 
członków złożonej.

Poseł Stolberg (konserwatysta) popierał 
wniosek przekazania tej jprawy komisyi. Zga
dza się z tem również poseł Vollmar (socyali- 
sta) i przemawia za zupełnem odłączeniem Ko
ścioła od państwa. Przemawiali dalej posłowie 
Basserman i Richter, który żąda równoupra
wnienia wszystkich wyznań, a nie tylko uzna
nych przez państwo związków religijnych. 
Z kolei ks. Radziwiłł wita omawiany wniosek 
jako początek wiele obiecującej akcyi ustawo
dawczej. Polacy właśnie życzą sobie rozwiąza
nia sporów narodowościowych i religijnych. 
Rząd pruski dał się unieść fali niemiecko-na- 
rodowej agitacyi i nie zachował bezstronności.

Sekretarz stanu Posadovsky oświadcza, że 
rząd pruski nie jest odpowiedzialny za arty
kuły dzienników, rozdrażniające ludność. Rząd 
nie zamierza też wcale rozrywać związku, łą
czącego Kościół katolicki z głową tego Ko
ścioła. Rząd pruski ma przedewszystkiem obo
wiązek wobec tak trudnych stosunków polity
cznych i religijnych starać się 0 trwałe wpro
wadzenie spokoju i porządku w prowincyi po
znańskiej.

W  dalszym ciągu dyskusyi zaznaczył peł
nomocnik saski, że Królestwo saskie postępo
wać będzie ściśle według przepisów prawnych, 
a pełnomocnik meklemburski oświadczył w i- 
mieniu swego rządu, że zgadza się z deklara- 
cyą Buelowa, poczem Izba odesłała wniosek 
centrum do komisyi.

Berlin 6 grudnia. W  ciągu rozprawy 
przeciw bankierowi Sternbergowi oświadczył 
prokurator, że komisarz kryminalny Thiel przy
znał się, iż wziął od współoskarżonego Stern- 
berga Luppego pieniądze i że dostarczył Lup- 
pemu wiadomości, które otrzymał także obroń
ca Werthauer. Werthauer stanowczo temu za
przecza i razem z prokuratorem żąda, aby w 
mieszkaniu jego przeprowadzono rewizyę, try
bunał jednak wniosek ten odrzucił.

Llwadya 6 grudnia. Wydany wczoraj biu
letyn opiewa : Car przepędził dzień wczorajszy 
i noc ubiegłą b irdzo dobrze, Tąmper. wieczorna 
wynosiła 37, puls 78, poranna temperatura 36T 

uls 68. Rekonwalescencya ma w ogóle prze- 
ieg normalny.

Wiedeń 6 grudnia. Na wczorajszem po
siedzeniu rady generalnej banku austro-węgier- 
skiego omawiano sprawę kredytu hipotecznego, 
przyczem odczytano pismo związku wiedeń
skich przedsiębiorców budowlanych, wystoso
wane do ministra skarbu z prośbą, aby sumę 
300 milionów koron, przeznaczoną przez bank 
na udzielanie pożyczek hipotecznych, podwyż
szono. Z kolei przewodniczący oznajmił, że w 
myśl pisma, otrzymanego od obu ministrów 
skarbu, wycofanie 5 i 50 reńskowych jeszcze 
w obiegu będących not państwowych, nastąpi 
z dniem I września 1901, poczem 2 września 
bank rozpocznie wydawanie nowych not 10- 
koronowych. Poczyniono także zarządzenia, 
aby instytucye bankowe w całej monarchii od 
15 grudnia br. wydawać mogły asygnaty na 
złoto dla opłaty ceł. Rada generalna uchwaliła 
dla personalu robotniczego w drukarni banku 
zaprowadzić 8-godzinny dzień pracy jako nor
malny.

Londyn 6 grudnia. Kitchener telegrafu
je z Bloemfontein: Jenerał Knox zaatakował 
przedwczoraj w okolicy Bethulie Boerów pod 
wodzą De Weta i wyparł ich ze wszystkich 
stanowisk. Boerzy cofnęli się w kierunku pół- 

1 ocnym.

Wiedeń 6 grudnia. Wczoraj przedpołu
dniem odbył się kanoniczny proces informa
cyjny ks. dra Józefa Pelczara, zamianowanego 
biskupem w Przemyślu.

Waszyngton 6 grudnia. Komisya podat
kowa parlamentu uchwaliła zniżyć podatek 
od piwa i znieść rozmaite opłaty stemplowe.

Londyn 6 grudnia. Jak donosi Morning 
Post, gubernator wojskowy w Johannesburgu, 
oświadczył, iż władze postanowiły powraca
jących do Johannesburga obywateli wojskowo 
wyćwiczyć i uzbroić. Przypuszczają, że w ten 
sposób da się uformować 20.000 wojska.

Rzym 6 grudnia. Agencya Stefaniego do
nosi, że kolumna niemiecko - włoska wy
słana do Kolganu, przybyła onegdaj w stanie 
bardzo dobrym do Pekinu.

Sofia 6 grudnia. Gabinet Radosławowa 
podał się do dymisyi. Sobranie odroczono.

Kolonia 6 grudnia. Wczoraj po południu 
przyjął Krueger szereg osób prywatnych i 
zwiedził katedrę; publiczność serdecznie go 
witała. Dziś o godzinie 10-tej przed południem 
odjeżdża on do Holandyi.

Sofia 6 grudnia. Tutejsze koła polityczne 
nie sądzą, ażeby usiłowania utworzenia gabi
netu koalicyjnego z zachowaniem obecnego so- 
brania miały szanse powodzenia.

Haaga 6 grudnia. W  izbie deputowanych 
oświadczył prezydent ministrów w ciągu dy
skusyi budżetowej, że nie może w tej chwili 
podać terminu, w którym Hęlandya będzie 
mogła zaproponować sąd rozjemczy dla sprawy 
południowo-afry kańskiej.

Paryż 6 grudnia. Omawiając wywody 
Mercier’a w senacie, powiada Temps, że z tego, 
iż na trybunie senatu roztrząsano ewentualność 
wylądowania wojsk francuskich w Anglii, bę
dzie Anglia wnosiła, że Francya ożywiona jest 
niezbyt przyjaznemi uczuciami względem niej. 
Jest to błędne, a Mercier będzie za to odpo
wiedzialnym. Dziennik ten kończy: W  każdym 
razie, jeżeli kiedyś przyjdzie do wojny z An
glią, a wojna ta będzie tak zorganizowana, 
jak wyprawa Mercier’a do Madagaskaru to są- 
siedzi nasi nie mają się czego niepokoić. (Jak 
już podaliśmy w telegramach, odbyła się we 
wtorek w senacie francuskim debata nad po
mnożeniem floty. W  ciągu dyskusyi oświad
czył generał Mercier, że w razie zatargu 
z Anglią, który zresztą nie byłby bynajmniej 
rzeczą pożądaną, Francya powinna pomyśleć 
o sposobach wylądowania swych wojsk po 
tamtej stronie kanału la Manche. Zatem mówca 
pragnie, ażeby rząd uzupełnił plan mobiliza- 
cyi wojsk przygotowaniem wszystkiego, co po
trzeba do szybkiego przewiezienia takiego 
korpusu ekspedycyjnego. Przyp. Red. Przegl.)

Rzym 6 grudnia. Pogłoska, że Papież jest 
niezdrów nie zasługuje na wiarę, zwłaszcza, że 
wczoraj odbyły się liczne audyeneye u Ojca 
świętego.

Nowy Jork 6. grudnia. Na wybrzeżach 
New Jersey szalał gwałtowny orkan; wiele 
okrętów odniosło uszkodzenia; 7 osób utonęło.

Wypadki w Chinach.
Waszyngton 6 grudnia. Departament pań

stwowy otrzymał zawiadomienie, że posłowie 
w Pekinie zgodzili się wczoraj na projekt 
traktatu z Chinami, którego treść zakomuniko
wano natychmiast rządom. Sekretarz Hay tele
graficznie upoważnił posła amerykańskiego 
Congera do podpisania tej umowy w imieniu 
Stanów Zjednoczonych. Zapewniają, że przy
jęto propozycyę Stanów Zjednoczonych w spra
wie ukarania winnych i zapłacenia wynagro
dzenia.

Nowy Jork 6 grudnia. Depesza z Pekinu 
donosi: Jak było do przewidzenia, posłowie 
jeszcze nie powzięli stanowczej uchwały. Po 
wczorajszej konferencyi przedstawicieli mo
carstw rzekł poseł amerykański Conger, że panuje 
widocznie u wszystkich dążność, aby sprawę 
chińską załatwić rychło i w sposób zadowala
jący. Conger jest zdania, że następna konferen- 
cya będzie ostatnią, ale, co prawda, będzie 
mogła się odbyć dopiero po pewnym czasie.

Londyn 6 grudnia. Jak donoszą z Szan- 
gaju, wydano nowe edykta, zarządzające uka
ranie wysokich mandarynów, którzy sprzyjali 
bokserom. Tungfusiang został wprawdzie po
zbawiony rangi i tytułów, ale zatrzymuje da
lej dowództwo nad wojskami prowincyi Kansu.

Londyn 6 grudnia. Do Times donoszą z 
Szangaju : Sądzą, że wicekrólowie prowincyj 
okręgu Jangtse zyskają przewagę i będą wy
wierali znaczny wpływ na dwór cesarski ; 
wojska któremi dotychczas dowodził Tungfuh- 
siang, przejdą pod dowództwo tych wice
królów.

Berlin 6 grudnia. Jak Nordd. Allg. Ztg. 
donosi, nadeszła do Berlina wiadomość od Li- 
hungezanga, że nowy gubernator prowincyi 
Szansi Sikliang w przeciwieństwie do dawne
go gubernatora, którego ścięto, występuje ener
gicznie przeciwko bokserom. Przeszło 80 przy- 
wódzców bokserskich ścięto w ostatnich dniach.

Berlin 6 grudnia. Hr. Waldersee donosi 
z Pekinu: W  prowincyi Szansi, jak słychać, 
obsadziły silne oddziały regularnych wojsk 
chińskich, pod wodzą jenerała Ma, wąwozy na 
granicy prowincyi Czili. W  Peotingfu zda
rzyła się przy opróżnianiu magazynu procho
wego eksplozya ; jeden pionier zginął na miej
scu, a jeden porucznik i czterech pionierów 
jest zranionych.

HOTEL IMPERIAL
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia
Przyjechali dnia 6 grudnia. JE. Hr. Dziedu- 

szycki z Jezupola. W. Tryniszewski z Warszawy. 
M. Burzmiński z Stanisławowa. S. Griinfeld z 
Bytomia. K. Yoss z Biały. J. Chodkiewicz z Kijo
wa. S. Somerstein z Burkanowa. M. Jędrzejowicz 
z Kopek. Ks. K. Lotocki z Rokaezyna. Dr. M. 
Rosenstok z Skałatu. A. Bergmana z Warnsdorfu. 
W. H. Blaann z Amsterdamu. Z. Kocinsky z Pra
gi. S. Widermann z Florisdorfu. F . Tokański z 
Ukrainy.

HOTEL „VICTORIA"
Przyjechali dnia 6 grudnia. S. Medlinger z 

Sambora. J. Frenzel z Stanisławowa. T. Pisarczak 
z Brodów. C. Durstmiiller, A. Bóhringer, M. Wei
ner, podp. Freisauff v. Neudegg, major Superle i 
podpor. Tourner z Wiednia. C. Swoboda z Pragi. 
Ks. Sawojski z Galicyi. J. Kapelusz z Starych 
Brodów. S. Krechowiecki i M. Bobowski ze Lwo
wa. L. Śmioszko z Stryja. J. Igwer z Rzeszowa.

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 6 grudnia. Hr. J. Męeiński 

5 Dukli. Hr. J. Korytowski z Płotycz. Hr. K.

Rostworowski z Torskiego. Hr. J. Jabłonowski 
Zagwożdzia. R. Adamek z Bóbrki. Dr. S. Schatzel 
z Brzeżan. A. Mierzyński z Dubowiec. Z. Zakrzew
ski z Czołhan. W. Wierzchleyski z Kabarowa. L. 
Syroczyński z Rosyi. M. Bogdańska z Wodopola. 
W. Scazighino z Pantałowic. W. Łobos z Tauro- 
wa. O. Schnełl z Firlejówki. J. Bogłanowicz z 
Wiednia. T. Fedorowicz z Klebanówhki.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 6 grudnia. M. Weiner, E. 

Rosenstern, L. Pohl, J. Paschka i B. Sekules z
Wiednia. A. Skoliński z Niemirowa. S. Koltyński
z Radziwiłłowa. M. Hołajski i M. Manczewski z 
Krakowa. P. Sobiński z Kalwaryi. T. Desiński i
W. Wojciechowski ze Lwowa. N. Piątkowski z
Przemółki. N. Bortiatyńska i J. Kaczorowski z 
Wołynia.

N AD ESŁA NE .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Pracownia moja
wykańcza suknie spacerowe i wizytowe w trzech 
dniach, jak najstaranniej, podług ostatnich Źur- 
nali. Prowadzę szkołę kroju francuskiego i wiedeń
skiego z praktyką 6-miesięczną. — Poszukuję zdolnych 
panien. Głuchowska,

Kochanowskiego 1 D. I p, 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Rapp
ordynuję od 9—12 i 2—5 Jagiellońska 13, I I p.

Dr. Kazimierz Krygowski
przeniósł kancelaryę adwokacką do
domu pod l. 3  ( I  piętro) przy ulicy 

T ea tra ln e j (w pobliżu Katedry).

C. k. uprzyw . galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie
ry wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwanych

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipote
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od
dziale depozytowym.

Założony w r. 1853
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY

pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

poleca wobec poprawienia się wszystkich kursów 
papierów lokacyjnych i widoków dalszej zwyżki : 
listy zastawne galic. Tow. kredyt, ziemsk.

* „ „ Banku hipotecznego
oraz ohligacye galic. funduszu propinacyjnego 

„ „ pożyczki kraj. z r. 1893.
Sprzedaje również bardzo korzystnie

Losy na sp łaty  m iesięczne.
Zastawione losy wykupuje i pozostawia do 

nabycia w dogodnych ratach.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, iż. 3.60 
na prowincyi.

LWÓW 6 Grudnia (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Eolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 424-00 do 430-00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 635.00 do 655.—. Akcye garbarni w Ezeszo- 
wie po 400 kor. — •— do 150-—. Tow. budowy wag o- 
nów w Sanoku po 500 koron 420-— do 440.— . Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

Listy  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galic, 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110 00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-30 do 99-00, 4 proc. los, 
w 60 lat 89.90 do 90-60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-50 do 93-20, 4 proc. los w 41 i pól latach 93.20 
do 93.90, 4 proc. los w 56 lat 90-90 do 91.60.

O blig i za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
95-70 do 96-40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100-50 
do — ■— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-50 do 99-20. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00 do —-—. 4 proc. z 1893 r. 92.00 do 92-70, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-00 do 88-70.

M onety. Dukat cesarski 11-30 do 11-50. Napoleon- 
dor 19-10 do 19-40. Kubel rosyjski papierowy 253-50 do 
255.70. 100 marek niemieckich 117-40 do 118-00.

Wiedeń 6 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 25'70. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (silniej) 41'80.

Berlin 6 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8515. Spirytus 45'40.

Paryż 6 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'55. Mąka („Fleur 
de Paris) 26'40.

Frankfurt 6 grudnia. (Giełda zagra
niczna). Kredyty austryackie 21140. Koleje 
państwowe 00000. Alpiny 000'00. Disconto 
180'60. Laura 000 00.

Wiedeń 6 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'74— 7‘75, na maj-czerwiec 0'00— 
0'00; żyto na wiosnę 7'57— 7'58, na maj-czer
wiec 0 00— 0'00; kukurudza na maj-czerwiec 
5'20— 6*21; owies na wiosnę 5-88— 5'89. Rzepak 
na styczeń-luty 0'00—0'00, na sierpień-wrzesień 
0-00—0 00. Olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 0'00—0'00, Tendencya: słaba. Pogoda: 
śliczna.

Budapeszt 6 grudnia. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze
nica na kwiecień 7'46— 7'47, na październik 
7'63— 7'64; żyto na kwiecień 7'15— 716; owies 
na kwiecień 5'58—5'59 ; kukurudza na maj 
4'92 —  4'93. Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna mierna. Tendencya: spokojna.
Pogoda: pada deszcz.
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POWIEŚĆ 
J e r z e g o  Ohne t a -

(Ciąg aalazyj.
Lea koronkową chu3tką otarła czoło w:l- 

gotne i przycisnąwszy dłonią gwałtownie biją
ce serc9, mówiła dalej:

— Nazajutrz po oddaniu di wszystkiego, co 
posiadałam, zjawił się u mn ie Sorege. By" 
oałodnym, tajemniczym, jak gdyby pozostr.wał

od wrażeniem jakiegoś ważnego wypadku. 
Usiadł i spoglądał na mnie w milczeniu, z li
tością, jakiej na jego twarzy nigdy dotychczas 
nie widziałam. Wreszcie przemówił, lecz po 
pierwszych wyrazach jego krzykne/am z wśce- 
kłości. Powiadomił mnie, że jesteś kochankiem 
Taniny i że nie mogąc tu się odegrać, posta
nowiłeś z ni i razem wyjechać do Londynu, 
'dzie za mojem pośrednictwem zawarła umo
wę z dyrekcyą teatru. Jakkolwiek Sorege był 
przyzwyczajony do wybuchów mego gniewu, 
ca ten raz jednak przestraszył się i ze zwykłą 
sobie zdradziecką d ibrodnsznością usiłował u- 
spokcić mnie.

— Zawsze mówiłem pani, że przyjdzie czas, 
w którym będziesz potrzebowała przyjaciela 
szczerego. Teraz przekonałaś sl^ o niestało
ści swego kochanka i niewdzięczności swej 
przyjaciółki. Oboje znieważają cię, zdradzają. 
X  pani waha się jeszcze zerwać z Jakóbem 
i od pędzić tę bezwstydną, dla której byłaś tak 
dobrą!

— Czem przekonasz pan mn ie — rzekłam

Jo chwilowym namyśle — że nie kłnmiesz ? 
esteś pan zdolnym do wszystkiego. N igdy w 

stosunkach ich nie dostrzegłam nic podejrza
nego. Za wiele masz powodów do wprowodze- 
nia mnie w błąd, bym uwierzyła ci tak

łatwo.
— To co mówię, wiem od samego Jak oba. 

Janina wymówiła mieezkanie w zeszU m ty
godniu, wczor: j spakowała już rzeczy i -zisiaj 
ma je wyprawić koleją północną. Jedzie na 
Boulogne, on zaś uda się koleją inną i połączy 
się z nią w drodze.

Mówił to z takim spokojem, że nie nia- 
łam śmiałości zaprzeczyć mu. Nie wątpiłam 
już. Wściekły gniew wrzał w mem sercu Bę
dąc zdradzoną podwójnie, miotałam się z obu
rzenia jak waryatka. Naraz straciłam wszyst
ko : przyjaciółkę i kochanka. Sorege patrzał 
na mr.ie obojętnie, wreszcie rzekł:

—  Przecież Jarrna ma się zobaczyc z pani.r.
— Oczekuję jej lada chwila- miała przyjść 

na obiad. Ale ni° przyjdzie Nie będzie ta* 
bezczelną !

— Oho! —  z ironią zawołał Sorege. —  
Jest to zbyt wielka i subtelna przyjemność 
uczestniczyć przy obmyślonej uaistyfikacyi i 
żartować z nierozsądnego zau; ani a osoby oszu
kanej , by nie miała przyjść i przed upro
wadzeniem kochanka uścisnąć pani po raz 
ostatni.

—  Blaaa je j! — zawołałam.
— Co pani może jej uczynić? —  śmiejąo się 

rzekł Sor ge. — Nie wydrze jej pani oczu. By
łoby to zbyt pospolite.

Nic na to nie odrzekłam. Myśli plątały 
się w moj ?j głowie, lakieś złowieszcze świateł
ka j rzemykały przez nią. Czułam, że unosi 
mrie szał.

—  Żałuję, żem powiadomił panią o tem —  
rzekł Sorege — do gotowa pani popełnił jakie 
głupstwo. Niech pani się uspokc-. Przyjdę po 
obiedzie i mam nr dzieję, że zastanę panią roz- 
sądn’ ' 3zą.

Odszedł. Pozostałam sama na sofie z gło
wą wciśniętą w poduszki, myśleć nad trucizną, 
jaką potwór ten wlał w moje myśli, prze1, ona- 
na, że uczynił to z namysłęm, ażeby pchnąć

mnie do jakiego ozynu szalonego. Dźwięk 
dzwonka u drzwi wyrwał mnie z tego ssiaiau. 
Spojrzałam na zegar; wskazówka staia na, sió
dmej. Poszłam otworzyć. "Weszła Janina, B y 
ła- wesołą, ucałowała mnie, nucąc jakąś śpiew
kę , wkroczyła za mną do salonu, lecz gdy 
spostrzegła moją twarz bladą, stanęła, zdu
miona.

— Co ci est ? —  zapytała zaniepokojona..
Powiodłam po niej wzrokiem zauważy

łam, że ubrana jest w suknię podróżną, ma na 
głowie kapelusz okrągły i w ręku torebkę 
skórzaną. Przekonałam się, że Soróge mówił 
prawdę.

"W jedn .j chwii odzyskałam zimną, krew 
i rzekłam spokojnie:

— Głowa mnie boli, i jak widzisz, jestem 
w negliżu. Jeżeli chcesz, to zamiast jechać na 
miasto, zjedzmy tu obiad. Może co znajdę w 
kredensie. Usiądziemy przy kominku i  będzie
my gawędziły dopóki zechcesz.

Zazwyczaj propozycyę taką Jani)ra przyj
mowała z radością, lecz teraz odrzekła, ebłodno :

—  Zostanę u ciebie na obiedzie, lecz nie 
mogę przepędzić całego wieczoru. Mi im widzieć 
się z moim nauczycielem śpiewu Campistonem 
Muszę pożegnać cię o dziewiąte].

Fałszywośó jej oburzyła mnie.
— Napewno idziesz do swego profesora śpie

wu ? — zapytałam ironicznie. Ton słów moich 
zmuszał ja. Cofnęła się o k*-ok i rzekła:

— Dlaczego mówisz tak do mnie? Z j°kie- 
go powodu imałabym kłamać?

Podeszłam ku niej tak blisko, że doty
kałyśmy się piersiami i rzekłam :

— Dlatego, żeś oszukiwała mni® i oszuku
jesz w tej chwili; dlatego, ie  jesteś istotą po
dłą , dlatego, żeś skradła m l  serce Jakóba.

Zaczerwieniła się i przez zaciśnięte z gnie
wu zęby zapytała:

— Uto ci to powiedział ?
— Był taki

— To kłamstwo!
— Kłamstwo ? Odjeżdżasz z nim do Anglii 

Uprowadzasz go, widząc, że nie mogę żyć bez 
niego; zabijasz mnie...

Nie mogłam wymówić więcej ani słowa, 
gdyż głos uwiązł mi w gardle i stałam na pół 
przytomna. Jan ina widząc mnie tak ziamaną, 
nabrała odwagi i roześmiała się szydei ezo.

Nie znajdując słów na napiętnowanie jęi 
czynu, cofnęłam się o krok i uderzyłam ją 
w twarz. Krzyknęła, zbladła i zgrzytając zę
bami rzuciła się na mnie. Czując je; ręce, 
ściekające moją szyję, usiłowałam wy rwać się 
z jej rąk, drapałam jej piersi i biłam ją ko
lanem. Przez parę minut walczyłyśmy tak, bez 
wydania głosu, oddychając nienawiścią i pra
gnieniem zemsty. Traciłam przytomność coraz 
w;ęcej. Wreszcie udało mi się schwycić ją za 
gardło : ścisnąć je palcami tak mocno, że aż 
paznogcie zagłębiły się w ciało. Nagle Janina 
przestała walczyć i upadłe, na posadzkę. Rzu
ciłam się na, nią, jak furya. Zapomniałam
0 całym świecie, zmieniłam się w zwierzę, dy- 
szatau pragnieniem krwi. Po chwili, utrudzo
na, nie doznając oporu, powstałam i błęanemi 
oocyma spojrzałr.m na nią. Leżała bezwładna, 
z twarzą podrapaną, z wykrzywionemi ustami, 
straszna i groźna. Cofnęłam się przerażona i 
odzyskałam przytomność. Ujęłam jej ramiona
1 chciałam podnieść, lecz była bezwładna i zwisła 
mi na rękach. Zaczęłam wołać na nią po imie
nin, nie odpowiadała. Chciałam wezwać pomo
cy, by wrócić ją do życia, lecz przemogła 
przezc-nośó. Położyłam rękę na jej sercu i 
zbliżyłam ucho do pieirsi. Nie żyła! Wtedy 
ogarnęła mnie rozpacz. Więc ja naprawdę sta
łam jię zbrodmarką? Zdradziła mme, zniewa
żyła, uderzyła, lecz je. ją zabiłam! Co teraz 
będzie ze mną? W  jednej chwili wszystkie 
skutk’" mego czynu stanęły mi w myśli. W i
działam się ściganą, ujętą, skazaną. Pragnęłam 
wszelkimi środkami uniknąć oczekującego

mnie losu i nie wiedząc dokąd idę, nie myśląc
0 przebraniu, o zaopatrzeniu się w pieniądze, 
w pantoflach, z odkrytą głową, wyb.egłam na 
schody. Byłam już na parterze, gdy jakaś rę
ka zatrzymała mnie I jakiś głos zapytał

— Dokąd tak biegniesz, Leo ?
Był to Sorege, który stosownie do zapo*

wiedzi, przybywał dowiedzieć się, co się stało. 
Zmieszanie moje prawdopodobnie objaśniło g0 
dostatecznie, gdyż ujął moje ram Łę i szepnął

— Czyś zwaryowała? Co to znaczy? Wracaj 
do siebie.

Wprowadził mnie do mieszkania, zai iknąl 
drzwi na klucz, wszedł do salonu i spostrzegł 
szy na posadzce Janinę, zaklął i rzekł:

—  Głupia sprawa! Wyprawiłaś ją na tan 
ten świat ? Była ona wielką grzesznicą, lec? 
postąpiłaś z nią za brutalnie.

— Uderzyła mnie —  zawołałam., chcąc si 
usprawiedliwić — patrz na moje ramiona 
szyję, broniłam się tylko!

—  Jestem przekonany —  odrzekł z przere 
żającą w podobnem położeniu flegmą — ls' 
w każdym razie nie żyje. A  ty jesteś zgt 
bioną !

— I ty opuścisz mnie? Cóż stanie się z 1 
mną ? Ratuj mnie!

Rozpłakałam się. Popatrzył na mnie spo
kojnie, poczem rzekł:

— Ja miałbym cię opuścić? Więc chyba 
mnie nie znasz? Wiedziałem, że przyjdzi® 
chwila, w której będziesz potrzebowała mnie-
1 uprzedziłem c ę , że zawsze znajdziesz mniA 
gotowym.

  5Vięc śpiesz aię! — zawołałam drżąc jak
w febrze.

—  Mamy dość czasu. Dopiero ósma. Służb* 
twoja powróci około DÓłnocy i nie wejdzie do 
salonu. Tylko Jakób mógłby nadejść, ale nie 
przyjdzie

'O iąg  dalszy nastąp.).

Ma Maj
najnowsze czytanki

tegoroczne z przykładami
a także

wielki wybór
Figur Najśw. Panny

w różnej wielkości, z zakładów artysty
cznych Paryża i Monachium 

poleca

Księgarnia Katolicka
Dra Wład. Makowskiego

w Krakowie. Rynek 30.

Wina prawdziwe
naturalne, z piwnic magnackich, mię
dzy innemi z piwnic J. Ekscel. hr. 

Telekiełgo i J. Ekscel. hr. Zichego.

Wina górskie
dobrze wyleżate i łagodne, białe lub 
czerwone po 45, 50. 56, 60. 70, 80 ct. 
do 1 złr 20 ct. za litr, w beczkach 
od 15, 30 i 56 litrów począwszy po

leca i wysyła
Z. Czartoryski

w Budapeszcie IV Vaozi TJtsza 22 s.
Adrrs telegramu: Czartorysk- Bd- 

dapest.

P ^ la n la ły  ś l iw k i  L6 ct. pół ki i
tylko w handlu Leonarda Soleckiego, ul.
B a t o r e g o  I. 2. ________  jfc

D y w a n  o e r s k i  do sprzedania, ulica 
Kopernika 18, w magazynie tapicerskim
W go Tkacza, _____________

/D o r n a  kawa pół kilo 75 ct. „Sy-
*  ■ ryu“z“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.
* T y lk o  W h a n d lu  Leonarda Soleckie

go we Lwowie ul. Batorego 2, kosz*ujfc 
pół kilo S m a ic u  38 ct., pół kilo S ł o 
n in y  38 Ct. __________ __________

A b itu r y o n t  gimn., prakryczny in- 
struktór poRzuku^e lekcyi ua prowincyi.
Adres : „Góra", Sichów.  l ____

K o n e w k i cynkowe, HZif iczki do i- 
caynia, samowary i maszynki, G o ś*  Cki ( 
Gródecka 36, skład i pracownia.
~ k a s y  o g n io t r w a ł e  pierwszorzędnej 
fabryk poleca najtaniej "irma Seyinon 
Des-en w Lwoyie Jagiellońska 17.___

N o w o ś ć  ! K o łd r y  p u c h o w e  m dz-
wyczajuie trwałe, lekkie i ciepłe, zale
cane dla chorych ’ ub osób starszych 
sztuka 1S, 18 i 20 zł. Kołdry na wehiie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M a t e r a c e  włosienne począwszy od 11 
,) za trzy poduszki poleca specyilr- 

pracownia kołder i materaców J ó z e f  
i c h u  'e r  Lwów Kopernika 5.________

M il io n y  w y g r a n y c h  dużych i ma
łych, niepodjętych przez posiadaczy lo
sów —yicazu--) banki! Losy przegląda u- 
pełnie bezpłatnie Dom bankowy i ean- 
tor wymiany N ik tn r  C h a je s  i S p .  
Lwów, Sykstuska 1. 8. Marka na odpo
wiedź. Wszelkie zlecenia w.sprawach ban
kowych. załatwia się odwrotna pocztą.
Losy na raty i promesy. ____
r ? f \  pół kilo niezrównanej do-
I U  C U .  broci kawy arom a -ycznej, ró

wnającej się najlopscym gatunkom do na
bycia jedyme w handlu L e o n s r t l ?  - O- 
I e d k ie g o .  we Lwowie, ulica Batorego 
1 2 filia ulica Zielona l. 4. 5 klg. wore 
ezki, franco do każdej stacyi pocztowej 
“ D l3  z d r o w - f r h  I c h o r y G l  lajlepszy 
kuracyjny miód 5 klg. 3 złr. 30 kr. franco. 
Knrzeniewicz, Iwanezany._______________

" Z e ś i ić ź ń e  t o n y !  otrzjm ać można 
JL na każdej skrzypce tylko za pomocą 
metody korektury 'konccr ury) ;onów.
" ysyłka za nadesłaniem 90 -artów  od
wrotnie. Wydawnictwo, Lwów, Miekie 

wicza 22.
' 2  w ie lk ie  lu s t r a .  2 niniejsze do
sprzedania. Ul. Akademicka 3, X piętro 

F • *' . ik i zaraz do polecenia, B o
d y ń s k a ,  Lw S-w , B ynek._____

P r z y jm ę  na s"ancyę j a di ego lub 
dy óch studentów. Adres .* Wiercińska ul. 
Jabłonowskich Nr. 10.

jE i E i c a E i E K i r a a E i E i E t a a i i i a ^ i a a i a g i a E l B B

JAN IHNATOWICZ 1
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do 
wywabiania wszelk‘ eh plam.

AMANDINA usuwa plamy z 
cukru, białka, lodów itp. fla
kon 50 h.

APSEINA wyciąga plamy 
tłuste 50 h.

ACETINA niszczy plamy al
kaliczne i moczowe, flakonik 
50 h.

BENZOLłNA W  rwabia pla
my tłuste, maziowe i poko
stowe, flakonik mały 40 h. 
całj 60 h.

B T A Z V U N A .  Prane w Bra- 
zylini*1 materye czarne wy
płowiała i poplamione odzy
skują pierwotny kolor, połysk 
i sztywność, pakiet 16 h.

ETIL.INA usuwa plamy po 
wstało z podłóg, fs rb anili
nowych. trawy, lakierów i 
smoły, flakon 50 h.

J A  W it LIIIMA wj wabia z bie
lizny plamy z piwa, win< 
czerwonego, owoców, konfi
tur, flakon 40 h.

K W A S F K  w laseczkach uży
wa się do czyszczenia palców 
z atramentu, laseczka 10 h.

prania
pakie-

wywa-

KORZE A mydlany do 
materyj jedwabnych, 
cik po 4 h. i 8 h.

MYDŁO żółciowe do 
biania plam zastarzałych, ka
wałek 50 h

ODALINA usuwa plamy z ku
rzu, potu, tj toniu mleka, pi
wa, kawy, czekolady, pleśni 
wilgoci, rosołu itp. flakon 
70 h.

OKSALINA wywabia pla
my atramentowe, \dzawe i 
krwawe, z papieru i bielizny, 
flaszka 50 h.

OMP.AIA Materye wełniane 
i jedwabne, prane w odwarze 
Qnilai tracą plamy i odzy
skują świeżość, pakiet 12 h.

WYSKOK terpentynowy usu
wa plamy pokostowe, olejne 
i żywiczne, flakon 50 h.

ZIEMIANEK oczyszcza ma
terye białe wełniane z brudu 
i kurzu 40 h.

A

Nabyć można: we Lwowie w aklepach własnych ul. 
Myk-ttiiska 1. 23 . ul. H alicka 1. 11. W Krakowi® 
Sukiennice 1 20, W  Czernioucacli ul B u ik a  1. 8. 

W  Przemyślu ul. Francim kańska 1, 24.
/

o,( cjo jojójjc jo jc lo (o |o |o |o M a a n a p ł a t a n a a

Zwożona w r. 1838 i zawsze we własnym zarządzie prowadzona, wie- Z  
lekrotnie edzneczona, ostatnio na wszech światowej wysta- ?ie w Paryżu -  
1900 r. „G ra n d  Prixu

Rafinery a Spirytusu
i c. k. uprzyw.

Krajowa fabryka rosolisow, likierów i rumu
Ekscelencyi Bomana hr, Potockiego

.w- Ł A Ń C U C I E
poleca swe niezrównanej, od szerego lat wypróbowanej i uznanej dobroci

rosolisy i lik ie ry  wę wszystkich smakach
oryginalną, pod gwarancyą prawdziwą, kilkunastoletnią wystałą

starą Żytniówkę

i

dorównującą pod względem siły i leczniczych własności prawdziwemu
koniakowi 

oraz ogólnie znany znakomity
J A S Z Ę B I A K  

Rumy i wódki aromatyczne.
Składy we waz3^stkich pierwszorzędnyóh handlach. Zamówienia przyj

muje także Zarząd fabryki.
Prawdziwe tylko w oryginalnych flaszkach zaopatrzo

nych protokołowaną marką ochronną.

Zarząd goipodarczy w 8koJ««zowłe,
ma na sprzedaż

S b E  SB
R adym no

260 kóp tyk do chmielu.

ELEKTRYKA.
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn P rkun“).
Doświadczony p e r s o n a l ,  szybkość roboij i ś c i s ł o ś ć  w I-erminach. 
B w a r a n c y a  I b e z p ła t n e  kontrolowanie W  miarę umowy. Sp< cyal- 
ności światowej f i r z ’  „Oesterr. Schuekert W er*s“. Kosztorysy bezpłatnie. 

Ceuy niskie. Biuro informa vjne i skład pndręczn; :
Kopernika 18.

£. ZPITEKA
w Neustift koło I 

Ołomuńca.
W yrób mozaiki 

szkl , św. Groby oł
tarz Bożego C.ała i 
groby z Lourdes zo- 0  
stały przez św. "a - ^  
pieża Leona X III 
odznaczone.

Uznania katolicko

wwwww

Pierwsza galicyjska Spółka importu węgla kamiennego 
W E  L W O W I E

sprzedaje od 1-go arudnia 1900 aż do dalszej zmiany

: W D ii FI liU lIF Y W i
i

teologicznej akademii w Petersburgu n ie -,^  aa centnar cłowy równy 50 kilo. 
mieckiej missyi w Carogrodzie, . . .

Ilustrowane cenniki franco- w  K fln tO I*  S p ó ł k i  p P Z y  ll l
0 Ę ~  dostaw a pod gwarancyą. '

ty lko  górno-8zlą8k l

po 85 i po 75 centów
Od a-ciu centnarów z odstawą do domu.

Sykstuskiej I. 25.
AAAAAAAM AAM AM AM śwWwWWWW®wWwwwWW1

W roku 1900
l i  a  ż  d .  y  p i s  n  u l  o r a t o r

„Tygodnika Illustrowane'To“
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tomów dzief Siienklswicza
(jeden tom co miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydrniu, w  *1 a *in ie  dla prenum eratorów  „T yg o d n ika  lllustrow anego ,
i (.hamują wszystkie powieśei, nowele, listy z podróży. Każdy tom tei biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
40 arkuszy druku pięknego, na bardzo dobrym papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dal-iy wielkiej powieści historycznej

S ienk iew icza  „ K R Z Y Ż A C Y " .
D“ lej powieści i nowele tosi rok 1900: B . P ru sa , E. 

O rze zk o w e j, A . K rec h o w ie o k ie g o , A . G ru
szeckiego, W . Reym om ta, ordans .

Szkice i studya historjr^zne A . Rem bowskiego, 
M . D ubieckiego , A . K ra u s h a ra .

W  dziale artystycznym rocznie przeszło 1200 illuatra- 
c y i; znacznie powiększona ilość reprodukeyi, wśród któ
rych dam y 12 o b r a z ó w  kolorow ych B r. Gem- 
barze  akiego p. t. , .R O I Ż O Ł N IE R Z A  . 'Y  do
datku powieściowym powieści głośnych pisarzy zagrani
cznych.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bu owiną przyjm ują:

Główna Ekcpedycya „Tygodnika lllustrowanego", Lr/ów, Pasaż Hausnanna I. 9,
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki p ren u m era ty  „Tygodnika lllustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł
Henryka Sienkiewicza

W e L w o w ie : W  G alicy! 1 Bukow inie
wraz z przesyłką pocztową:

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

3 - 6 0  złr. 
7 - 2 0  „ 

1 4 - 4 0  „

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

3 ’ 7 S  złr. 
~'t n 
1 3 —  „

P r a g i :  PCI o t r z y m a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce' 
dopłacają za tomr tylko 2 0  ct., t. j. kwartalnie za 3 tomy 6 0  ct., półrocznie za 6 tomów 1 zł. 2 0  ct., roczn-e za 12 to
mów 2  zł. 4 0  ot-, którą to należy* ość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — P ie r w s z y c i* ' 12  ło m ó w  S ie n k ie 
w ic z a ,  z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumerator o wie za opłatą 6-50, w oprawie zł 8-90, za 12  tomów. Ozdobne 
r*kładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika * zł. l -90, z przesyłką zł. 2T0.
Nowi prenumeratoitomie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewiczr. „ K rz y ż a c y "  do Nowego Koku 1900 za dopłatą

1 zł. 50 ot.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis i Główna Eksoedycya „Tygodnika", we Lwowie, Pasaż Hausmanna I. 9,

B e z p ła t n i e  P ir a n i  o
Fricka katalog podręczny

P O D A R U N K I  G A Ł Ą Z K O W E
u  wszystkich gałęzi literatury.

I lY itt z łm  F r l c k ,  Wien X Graben 27.

Zarząd d ób r  eżów, poczta
Kobwwa potrzebuje

k l u c z n i c y
starszej panny lub wdowy bezdzietnej, 
obznajomionej należycie z gospodarstwem 

|domowem. Zgłoszenia listowne.

Nakładem księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  L W O W IE  wyszła

Dr. Karola Lemckego

E S T E T Y K A
wydanie Scie pomnożone z 67 rycinami, wydanie ozdobne na welinie. Oena 

K. 12, w ozdobnej oprawie K. 14,50.

jNa św. Mikoła>a
OOOOOOoDOOOOO
I  uurawnw

I wspaniały W ACHLARZ
8  na którym umieszczone są fotografie artystek i artystów, jukoteż pertret dy 

rektora Pawlikowskiego i widok gmachu teatralnego.
Cena wachls rza 1 zł. 20 ct. z przesyłką. Na atłasie w nader ozdobnej 

oprawie 3 zł. 20 ct.

Skład- głów ny: Ajencya dzienników,  Laków Pasaż Tlausmana.

Nowo otworzony

Oddział melioracyjny
Lwowskiej Lilii

«

Banko U. dla handln i przeoijslii
Jagiellońska 3

w ykonuje w sze lk ie  p race  m eljo racy jn e  jako t o : zdjęcia 
plenów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, nawodnie
nia i odwadniania łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. E inansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wj konanie pracy.

DYiJEKCYA.

TRAN rybi
leczniczy

spi zedąję pp. aptekarzom , d ro 
gu erom , sk lepom  korzennym  

1 prywatnym  partyom  
po cenach  najprzystępniejszych

W. Czopp
Żółkiew ska Z.

Magazj u tapet, dywanów i różnych przed
miotów dla urządzeń pokojowych. Lwów 

plac Halicki 1 2.

Na Gwiazdkę!
poleca w wielkim wyborze 

P a ra w a ry  -  E k ra m y.
K o zy  in d y jsk ie  różnokolorowe. 
S k ó rk i angorow e w różnych kolorach, 
'.o łderl ang ie lsk ie  do podróży, 
olde^ki Jedwabne, 

la ły  chińskie najnowsze, 
i. am brekeny  do okien.
Poduszki d ekoracy jne  jedwabne 

okrągłe, kwadratowe, takie we for
mie świnki, kapusty, marchwi, grzy
ba, róży, koniczyny, żodkwi.

S za lik i J e d w r ł-n e  damskie i dekora- 
cyjn i, G obeliny, M a k a ty , haf
ty  i t. p.

oooooo°ioooooo

Naj tanie]
inseraty i ogłoszenia

przyjmuje
dg wszystkich bez wyjątku dzien
ników miejscowych, zamiejsco

wych i zagranicznyoh
Ajencya dzienników i ogłoszę*!

LW ÓW
r assaż Haurmana I. 9.

(Kosztorysy na żądanie gratis).

Podarki dla Pań!
Praktyczne przepisy 

PIECZENIA CIAST św iątecznych
wydanie szóste.

K U C H A R K A  P O L S K A
część pierwsza — wy lanie siódme.
KUCHARKA PO LSKA

część druga — wydanie szóste.
D ośw iadczone sekre ta  

Smażenia KONFITUR SOKÓW
wydanie szóste 

przez
F L O R E N T Y N Ę  i W A N D Ę
Jedno wydań*e 1 Enron a. 20 hal.

Po przesłaniu przekazem pocztowjm 
1 Korony 32 hal. wysyła franco Drukar
nia narodowa Manieckiego i Spółki — 
Irwów, ul. Kopernika 1. 9

Bona F ra n cu zka ,~m ło d f*j~ ii < t  
z a ra z  do um iasrczen ia  p rze z  biu
ro Z ag i k le j, Lw ów  u> C h o rą i-  
e -y z n a  7.

P anna la t 3 2 , z dobrego uoimn, 
p rzyzw o he j pow ierzch o w n o ści, 
łagodnego charakteru, gospodarna, be* 
posagu, z braku znajomości żyezj sobie 
tą drogą w celu matrymonialnym pozna- 
mężczyzn*1 inteligentnego, kawalera luh
wdowca. Z g łoszen ia  pod „X, R . 7 0 “ 
poste restante  K rakó w .

Pianina kgim
bardzo trwałe 

plekne w tonie

J. S I i w i ń s k i
w e Lw ow ie.

MTYKH*
KiiTiiutlin-Let̂ tH

wyd. najnowsze, 10 to 
mów w oad. oprawi* 
udmela *ię na spłaty 
mi es. po 1 i 3 słr. Za
mówienia prcyjmnje 
A. Landowikl, Lwów 

Pcaaż Hans mana.

Redaktor od powie, izialny: Ludwik 9MaS*OWSkl. Papier z tabryk Czerlańakiei.

naifepsze, rozsyła codzienni* świeże 
w paczkach 5-kilowych netto 9 rantów 
za złr. 4.50, oraz najlepszy ser stołowy 
9 f. za 2 zł. frank-* z l pobraniem po- 
cztowem, z gwarancyą najlepszej obsłu- 
gi. M a r y a  L aubowa w B rzesku .

„Wody paryskie"
najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
w ie lk l«  tablice k ro jó w , wykonano 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodali*. * p ow ieściow e  f nuto
w e, k o sztu j: kw artalnie  tv lk o  9 0  
C*. (1 kor. 80 hal.), rocznic 3 złr 60 ct. 
Obecnie drukuję „ 'lody paryskie'1 przy
stęp iir bardzo ułożoną N aukę kro ju  
Sukien i b ie lizn y Prenumeratę nad
syłać należy do Admimstracyi mMod pa 
ryskich“ IjWÓw, ulica Akauemicka N-. 10.

K ^m e-a  okazow e na żądanie  
w ysy ła  się gratis .

Z drukami E. Wiuiarm

Buhajki
maści czerworej, rasy krajowej
po buhaju i od krów, nagrodt onych 

sprzedaje

Zarząd dobr Jeżów
poczta Bobowa.

Nowość dla zbieraczy kart 
z w to k a m i!

Trzy h rty  z Jerozolimy!!!
włosnuręcznie zaadresowane i napisane, 
wysyłane zostają -wprost z Jerozolimy 

do adresatów 
Car * karty 20 hal., na porto oso d o  o 

40 hal. Zamówienia z prowincyi o 10 hal. 
wiecej.

Zlecenia przyjmuje i karty powyższe 
sprz daje lo 12 grudnia B iuro  dzien
ników  * lo h n ^  1 jrów  ul Karola Lu
dwika, (dzierżawca Sokołowsk’-).


